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wiszenie x. Merli
Zewnętrzny przepych, z jakim u dworu ce

sarskiego przyjęto xiędza arcybiskupa poznańskiego 
już sam przez się świadczył o doniosłem znaczeniu 
pulitycznem tego aktu. Od roku 1866 monarcho
wie pruscy sami nie odbierrli pr/ysięgi od mia
nowanych biskupów katolickich. To też w mie
ście i w parlamencie, który właśnie zebieł sie, aa 
narady, eprawiłi ta wzniosła uroczystość silne 
wrażenie. Przebieg Bamej uroczystości był na
stępujący.

O goaz. 12-ej zajechał przed Rzymski ho
tel, w którym m ieB zk a ł x. Arcybiskup, wielki 
galowy powóz królewski ze służbą w pełnej gali. 
X. Stablęwski z kapelanem swym x. dr. Broni
sławem Żychlióskim zaraz ruszył w drogę, że
gnany okrzykami dość licznie zebranej publicz
ności, między którą dużo było Polaków, wołają
cych po polsku: „Niech żyje

Wjechawszy w dziedziniec królewskiego zamku 
powóz posuwał się środkiem szpaleru utworzo
nego przez gwardye. Warta honorowa sprezento
wała broń. W przedsionku powitał arcybiskupa 
książę Radoliński i zaprowadził go do sali, gdzie 
juz się znajdowali w pełnej gali: minister oświaty 
i wyznań hr, źedlitz, minister spraw wewnętrznych 
Herrfurth i tajny radzca gabinetowy. Wkrótce 
rozwarły się podwoje sali tronowej. W jej głębi, 
na wyniesionym tronie s iedział król w mundurze 
jeneralskim, ze złocistym pancerzem na pietsi i 
w hełmi“ Po obu stronach tronu stali najwyżsi dy
gnitarze cywilni i wojskowi. Adjutancii szcmbela- 
nowie tworzyli rodzaj szpaleru od drzwi do tronu.

Arcybiskup w purpurowej szacie zbliżył się 
do tronu, mając po prawe; hrabiego Zećlitza, a 
po lewej swego kapelana.

Wśród wielkiej ciszy odezwai się hr. Zedlitz :
„W. cesarskiej i królewskiej Mości donoszę 

najuniżeniej, że arcybiskup gnieźaieńsKi i poznań
ski x. dr. Stablęwski w myśl najwyższego rozkazu 
przybył tutaj celem złożenia waszej cesarskiej i 
królewskiej Mości, oraz jego prawowitym następ
com w rządach w obecności wydelegowanych na 
to świadków przysięgi homagialnej.

„X. arcybiskup czeka na najwyisze pozwole
nie złożenia uroczystego przyrzeczenia gorliwego 
wypełniania z swej strony przyjętych na siebie 
wobec korony i państwa obowiązków przed waszą 
cesarską i królewską Moscit ‘

K,ol skinął głową. Wtedy odezwał się x 
srcjrtJtóElłp  ̂ ^

„Laska Jego Świątobliwości Papieża i naj
wyższe zaufanie Waszej cejarskiej i królewskiej 
Mości powierzyły mi ze stolicą arcybisuupią gnie
źnieńsko - poznańską najwyższą godność duszpa
sterską w obu wielkich dyecezyac w mych tak 
drogich mi stronach rodzinnych, Wasza cesarska 
i królewska Mość raczyłeś mi nadto pozwolić zbliżyć 
się do podnóża tronu, bym mógł złożyć hołd pokor
ny i przysięgę wierności przed najdostojniejszą obo- 
bą Waszej cesarskiej i królewskiej Mości. Odczuwam 
wielką doniosłość tej uroczystości i umiem gcpuć 
znaczenie świetności, jasą laska W aszej cesarskiej 
i królewskiej Mości ją otacza. Przysięgą tą uro
czystą ma się Bogu „przez którego królowie pa
nują" stać chwała na ziemi. Do Niego podnoii 
się w tej chwili duch mój, by za Jego .asną 
módz zobowiązania mego odpowiedzialnego urzędu, 
jakie mam na siebi ? przejąć, wiern.e i sumiennie 
wypułnić wśród burz i zamieszę r czasu. Bóg, 
którj zna czystą moją wolę, doda pomocy mym 
słabym siłom.

„I już tera: uczuwam wdzięczność dla Bo
ga, że spełnienie mych obowiązków ułatwia mi 
wielkie iście królewskie serce waszej cesarskiej 
i królewskiej mości, które wszystkich podda
nych równą obejmuje miłością i dla tego tem 
większe ma prawo żądać od wszystkich nie tylko 
zewnętrznego posłuszeństwa, ale czci i miłości i 
oddania się. craz tego, aby gromadzili się wszys
cy poddani w n> złomnej wierności około do
stojnego tronu Waszej cesarskiej i ferólewski«j 
Mości.

„Wzruszony lo głębi, składam Waszej cesar
skiej i królewskiej M< ści najuniżeńszą z B^ej 
strofy podzięk; za zaufauie, jakie raczyłeś w wy
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PORADNIK
d l a  k a s z l ą c y  c i i

pisał
JO T. J a g i i l S i T .

(Ciąg dalszy).
Jestto temat niezmiernie cieirawv. Temat, o 

Którymby można pisać spore dzieła. Ponieważ je
dnak ciaBne ramy fejletonu nie pozwalają na to, 
przeto ogLaniczę się tylko do tych kilku szczegółów, 
które mi w tej chwili pod pióro się nasuwają. 
Rozpocznę zaś od ozieci.

Wiadomo, że dzieci w pierwszym i drugim roku 
ży.cb- zapadają bardzo często na zdrowiu i umie- 
raJ9 licznie. Otóż dawniej Bpychałi ludzie przy
g n ę  tych zajść tylko na właściwości wieku. Te
raz. zng wiedzą już wszyscy ci, którzy są obzna- 
jcmieni z c0 hartuje, i z tem, co rozdePkaea,
że ‘zye; yną rzeczony h zajść są metyle właści
wości wieku, ile raczej kolosalne błędy w fizjez- 
rejn ' vcnowywaniu dzieci. Jednym z takich błę
dów Jeat naprzykłed utrzymywanie w zimnej po
rze roku vs pokoju dla dzieci ciepłoty niszczącej 
zdrowit Zamiast bowiem ciepłoty 14 do 15 sto
pniowej, 1 trzymują ludzie ciepłotę 16 do 18 sto
pniową * upim błędem jest nietroBzczenie się 
Wcale o Jakość powii trza w pokoju dla dzieci. To 
też jakc i tego powietrza jest nieraz wprost za
bójczą. Trzedaa błędem jest Irąprnie dzieci w spo
sób, drwiący zwsa.»lkich reguł kąpielowych Kąpią 
bowiem i ciepło i za długo i w sposób jak

borze mej osoby na ten wysoki, ale trudny urząd 
najmiłościwiej mnie okazać.

.W net powołam Boga na świadka mej przy
sięgi na wierność dla Waszej cesarskiej i kró
lewskiej Mości W tej chwili uczuwam jednak 
potrzebę wyrażenia innego jeszcze podziękow? 
nia. Wasza cesarska i królewska Mość jasno 
i śmiało pojąłeś wielkie zadania czasów tak 
poważnych, jak obecne, jak może dotąd żaden 
inny władzca i w tych czasach wskazałeś na re- 
ligią jako na silny punkt oparcia i skupienia się 
ludzkości.

„Stat crux dum volvilur orbis.
„Z całym spokojem i ufnością, jako biskup 

katolicki w państwie pruskim, patrzę w przy
szłość, ponieważ mocno jestem przeświadczony o 
tem, ża religijne i kościelne interesa wszystkich 
katolickich poddanych Waszej cesarskiej i kró- 
lowskiej Mości, a więc także poddanych katolie 
kich mych dyecezyj, znajdą odpowiednią ochronę 
w sercu Waszej ces. i król. Mości i dla tego pro
szą Boga, aby późniejsze pokolenia błogosławiły 
imię Waszej ces. i król. Mości.*

Cesarz przysłuchiwał się mowie Arcybis
kupa, siedząc na tronie, a jak bardzo musiały 
pełne powagi i godności słowa xsiędza Arcypa 
sterza trafić mu do przekonania, wnosić należy z 
tego, że niejednokrotnie przytakiwał głcwą mowie 
x. Arcybiskupa.

Następnie wstał z miejsca i stojąc wysłu
chał roty przysięgi Arcybiskupa, która brzmi jak 
następuje :

„Ja, Floryan Stablęwski, zamianowany Arcy
biskup gnieźnieński i poznański, składam przysię
gę przed Bogiem wszechmogącym, wszystkowiedzą
cym, na ewangelię świętą, że wyniesiony na sto
licę arcybiskupią gnieźnieńską i poznańską będę 
Jego królewskiej Mości królowi Wilhelmowi i pra
wowitym jegp następcom w rządach uległym, 
wiernym, posłusznym i oddanym, że starać się 
będę według sił i możność* o Jego dobro, że 
szkody i niebezpieczeństwa od niego będę uchy
lać, że mianowicie dążyć będę do tego, ażeby 
w umysłach oddanych mej biskupiej pieczy księży 
i wiernych gorliwie pielęgnować uczucia czci i 
wierności dla króla, miłości ojczyzny, posłuszeń
stwa dla praw i wszystkie cnoty, które czynią do
brych poddanych, i że nie ścierpię, żeby poddane 
mi duchowieństwo nauczało i postępowało w du
chu przeciwnym. W szczególności ślubuję, że nie 
będę utrzymywał żadnego wspóluictwa z żadnym 
związkiem, czy to wewnątrz czy za granLam. 
monarebii, któryby mógł się stsć nlebe-pieczoyro 
dia pansewa i ze w razi,’, gdy dowiem się o tego 
rodzaju usiłowaniach, które mogą się obrócić na 
niekorzyść państwa, o tem doniosę Waszej kró
lewskiej Mości. Przyrzekam dotrzymać tego wszyst
kiego tem niezłomniej, że pewny jestem, iż przy
sięgę złożoną przezemnie Jego świątobliwości Pa
pieżowi i Kościołowi do niczego się nie zobowią
załem, coby było przeciwnem przysiędze wierności 
i poddaństwa względem Waszej królewskiej Mości. 
Na wszystko to przysięgam, tak mi Panie Boże 
dopomóż i jego święta ewangelia. Amen.*

Przez cały akt czytania roty przysięgi przez 
ssiędza Arcybiskupa cesarz stał, poczem stojąc 
przem ów ił:

„Uważałen za stosowne Ciebie, Dostojny Pa
nie, przy objęciu twego urzędu, przyjąć osobi
ście i osobiście przyjąć uroczyste śluby, które co 
dopiero przysięgą utwiei dziłeś. Zadania, które cię 
czekają, są trudne. Wymagają one wobec szcze
gólnych stosunków w ;wych dyecezyach mądrości 
i wierncści w niezwykłej mierze.

„Ku dy c ę, dostojny Panie, zaproponowałem 
Jego Ś siątobliwośri Fapieżowi na godność Arcy
biskupa gnieźnieńskiego i poznańskiego i gdy obe
cnie udzicHem ci mego monarszego uznania, to 
uczyniłem to w ufność., że na twym wielkiej od
powiedzialności urzędzie zawsze kierować się bę
dziesz t,emi zasadami, które winieueś iako chrze
ścijanin i poddany mnie, twenu morarsze, i państwu, 
którego jesteś obywatelem.

„Żywię naddeję, żo uda ci się, o ile dozwoli 
urząd twój, wyrównać różnice, kłóB u dzieci je
dnego kiaju nie mając żadnej racyi bytu; że po
śród pi wierzonych twej biskupiej pieczy dyecezyan 
żywić i pielęgnować będziesz ducha czci i wier
ności dla mnie i mego domu, poałuizeństwa wzglę

najniecdpnwiedniejszy także w innych względach. 
Ws/yotko to niszczy żyeotuą odporność dzieci i 
us osaida je tak do cLc^ób, jak też i do grobu.

D.:ied powyżej ĆY/óch lat życia popadają 
także bardzo często, zwłaszcza w zimnej porze 
roku, w rozmaite choroby. Tabiemi są n. p. upor
czywe i ciągle powracsjące katary no> i, dahj 
groźne zapalenia gardła, występujące bardzo czę
sto pod pj3tacią tak zwanej fałszywej dyfteryi; 
dalej zapalenia, oskrzeli, lub zapalenia płuc. Otóż to 
łetwe zapadanie na zdrt ...u przypisywano dawniej 
niedostatecznej odporności wieku. Teraz zaś wie 
dzą już wszyscy ci, którzy są obznajomieni z tem, 
co hartuje, i z tem, co rozdelikaca, że główną 
przyczyną tej niedostatecznej odporności Bą grze- 
Chy, popełniane przeć iw hygienie wychowywania. 
Grzechy te tyczą 3,ę znowu w pierwszym rzędzie 
stopnia ciepłoty i jakości powietrze w pokojach dla 
dzieci,; powtóro spesobu ubie-ania dzieci; po trzecie 
rozdelikacania ich gardła potrawami i napojami 
zanadto cienłemi; po czwarte rozdelikacania ich 
ciała kąpielami ciepłemi, używanemi jak najniesto- 
sowniej, t. j. bez uwzględniana pory roku, sianu 
pogody, stopnia ciepłoty powietrza i licznych in
nych okoliczności.

Ubiór dzieci jest nieraz jak najniestosowniej
szym. Na dowód tego wystarczy wspomnieć tylko 
o zwyczaju, ub. ?:ania azieci nieraz u»k, że są na 
pół nagie. Wiadomo, że na ołtarzu tej mody pada 
onarą niejedno dziecko. Inaczej też być nie może. 
Chodzenie na pół nago jest może ciesz odliwem 
w Krajach tak'eh, które mają klimat łagodny i 
jednostajny Nasz klimat atili, zwłaszcza lwowski, 
jest surowy i zmienny. U nas przeto chodzenie 
ca pół nago jest absolutnie szkodliwem.

dem Boga i prawowitej wj.'.d :y, po-zanowania dla 
ustaw kraju jakoteż zgo y pomiędzy jego miesz
kańcami. Ż yvę tę na ?ejg z tem większą ufno
ścią. ponieważ te zasn.ly jiko swoje własne bez 
trwogi wygłosibś i mnit Jem samem uałeś po- 
ręk ę , że władza bisfcugia archidyecezyi spo 
czywać będzie w silnei ^-.jrnej i sprawiedliwej 
ręce.

„W tej nadziei w an cię, D stojny Panie, 
na twym urzędzie i żjp. ra ci błego-ławieństwa Bo
żego*. j

Na tem skończ; ? g główna ceremonia 
skł dania przysięgi. Poc er-} doręczono Arcybisku
powi dokument nomUary; cesarskiej i z całego 
tego aktu spisano probikół, który podpisany został 
przez Aicybiskupa Nnstęjtuif zaprowadził książę 
Radoliński xiędza Arcybiskupa do cesarzowej, któ
ra długo z nim rozmawiełs.

Potem nastąpiło dwu skie śn:adt»nie u pary 
cesarskiej, a po niem r; cepcya w przyległych 
salonsch, podczas której cesarz widocznie wyszcze
gólniał przed wszystkiem. gośćmi naszego Pryma
sa, prowadząc prawdę w y ło n ię  z nim samym roz 
mowę. O god.iinie pół do a-zeciej odwiózł znowu 
ten sam wspaniały dworski powóz xiędza Arcybi
skupa do hotelu Rzymskiego, gdzie Dumy ludno
ści czekały na powrót tak rzadkiego gościa, ; ze
brani tam Polacy gorące wznosili okrzyki: „Niech 
żyje!“ i „Ad multo-i annou i“

frieątft! polityczny.
Lwów 15 stycznia.

Z W i e d n i a  piszą łiam d. 13 b. m .:
„W sprawie zwołania sejmów odbyło się 

dziś w gmachu Rndy państwa wspólna narada 
przywódzców stronnictw parlamentarnych i wszyst
kich ministrów Prezes Koła polskiego i minister 
Zaleski nalegali na zwołanie seimóff w lutym i 
na przerwę w obradach Rady państwa. Więk
szość oświadczyła się jednak przeciw odroczeniu 
Rady państwa i żądała, aby Rada państwa obra
dowała bez przerwy aż do załatwienie prac na 
porządku dziennym będących, szczególnie Uotawy 
o wielkich buduwlach viedeńskich, sejmy zaś na
leżałoby zwołać dopiero w kwietniu i mogłyby 
ono obradować swobelnk przez dłuższy czas. 
Stanowczej decyzyi nie powzięto i jutro odbędzie 
się w tej mierze jeszcze ;i$Tn« narada. Zdaje się, 
że sejmy zwołane r tbpiero w kwietniu,
aądttxot_i sa4 poslow ga. myj .udKL Stanie się '<T 
tyle zaaość, że sejm g&licjjsiti zwoiany zostanie 
z początkiem lutego na kilkudniową nadzwyczajną 
sesyę dla załatwienia najpilniejszych spraw.

„W sobotę urządza Koło polskie w sali ho
telu „Imperial1 bankiet na cześć nowego prezy
denta kolei państwowych dr. Bilińskiego. W ban
kiecie tym wezmą udział także polscy członkowie 
Izby panów.*

Śmierć Alberta Wiktora księcia Cbrencu i 
Avondalu jest pełna grozy tragicznej i pełna po
litycznego znaczenia W nim zestrzeliły się wszyst
kie nadzieje jego sędz.we babki, jak również 
nadzieje narodu. Dano mu imiona dziadka i kró
lowej, która otoczyła go od niemowlęctwa wy
łączną swą opieką, przygotowując go na swego 
bezpośredniego następcę Czem bardziej ojciec 
jego książę Walii wikłał się w stosunki szkód iwe 
dla powagi, która otaczać powinna dziedzica ko
rony, tem bardziej oczy narodu zwracały się na 
młodego księcia Clarentu, a po ostatnim procesie 
bakaratowym, który na k ię  ci a Walii rzucił już 
wprost cień niemiły, syr jego zaczął ofieyalnie 
systępować jako bezpośredni dziedzic tronu. 
B7ło to konieczne ze względu ca ruch rady- 
kalno-repubbkański, który od jakiegoś czasu sil
nie krzewi ;dę w Anglii, liartizo wielka i bardzo 
zasłużona pcwaga króiORej Wktoryi powstrzymy- 
mała jeszize ten ruch, ale na myśl o księciu 
Walii, jako przyszłym królu, zawtze bud/iło się 
w narodzie cierpkie uczucie, z którego korzystali 
zwolennicy republika ni ua i radykaia Lab- ucl£iere’a. 
W interesie dynastyi, jak monarchiczrej zasady 
trzeba było ominąć księcia Walii i było to bar
dzo łatwo dzięsi rzadkim przymiotom młodego

Co do rzeczonego kataru nosa, z którym się 
najczęściej łączy uporczywy katar gardła, mnie
mano dawniej, że przyczyną tych cierpień jest za
wsze kon-tytucya lim fa^zna czyli skrofuliczna. 
Teraz wiedzą już wszyscy ci, którzy są obznajomie • 
ni z tem, co hartuje, i z tem, co rozdelikaca, że 
skłonność do rzeczonych katarów jest w bardzo 
wielu razach tyko następstwem braru żywotnej 
odporności, zniszczonej owemi grzechami, które 
wymieniłem.

Weźmy jeszcze jeden przykład. Urzędnicy 
biurowi — mówię tu o urzędnikach podrzędnych — 
są, jak uczy doświadczenie, w zimnej porze roku 
bardzo 3kłonni do zapaleń oskrzeli, piuc lub 
opłucnej, i przebywaję z trudncścią te choroby. 
Otóż dawniej mniemano, że przyczyną tej zmniej
szonej odporności jest głównie życie biurowe. T-- 
raz wiedzą już wszyscy ci, którzy są obznajomieni 
z tem, co hartuje, i z tem, co rozdehl aca, ze 
główną przyczyną tego są niehygieniczne stosunki 
w biurach. Ciepłota powietrza bowiem w biurach 
jest zwykle o dwa do trzech stopni wyżS74, niż 
być powinna, a na domiar złego jest to powietrze 
całkiem zanitczyszcsone częścią dymem tytouio- 
w>m, częścią zaś owym kurzem, który posługacze 
biurowi codziennie zamiataniem na sucho wzniecają.

Czwartem glównem źródłem rozdelikacania 
ciała jest, jak wspomniałem, nieoględne używanie 
ciepłych kąpieli w zimnej porze roku. Nieoględ- 
nnśń ta pochoazi z mezastsmawmaia się m d tem, 
że ponieważ w zimnej porze roku są ludzie już 
w skutek niskiej ciepłoty powietrza skłonni do 
zaziębień, toć używanie ciepłych kąpieli jeszcze 
stopniuje tę skłonność. Dla tego też teraz tacy, 
którzy są obznajomieni z tem, co hartuje, i z

to?. Cl rencu. Z wiekiem wyszczególnieniem 
skoóc/.ył on uniwersytet oxfordzk;, potem odbył 
praktykę marynarską, zadziwiając nieraz „wilków 
morskich* swą zimną krwią i edwagą podczas 
burz; następnie wstąpił do lądowego wojska i tu 
ale wszystkich był przykładem surowego pojmo
wania obowiązków. Kilka tygodni temu zaręczył 
się z daleką krewną swoją księżniczką Maryą 
Teck, panienką ubogą, ale znaną z zacności, 
wykształcenia i serca oddanego ubogim. Była to 
pars, wychowana pod skrzydłem zacnej babki, — 
para, na którą cała Anglia patrzył*, z serdecznem 
ciepłem.

Kilka dni influency, z niej zapalenie płuc— 
i oto niespodziewanie zgasło młode życie, burząc 
wszystkie nadzieje babki i narodu, a łamiąc 
serce ks.ęłniczki „Mav“, jak ją pieszczotliwie 
nabywają w Anglii.

Jeszcze jednego — już ostatniego — wnuka 
ma królowa Wiktorya, Jest to młodszy syn księ
cia Walii, książę Jerzy, który dopiero szkoły 
skończył i wstąpił do marynarki. O nim nic nie 
wiadomo. ''

Is s r e s p a n d e n c y e .
Berlin 10 stycznia.

Nie ziściły się nadzieie. żywione tutaj po- 
wszeennie, że przy sposobności przyjęcia nowo
rocznego, cesarz Wilhelm II, nie omijający zwy
kle żadnyj okoliczności do wyjaśnienia swoich 
zdań i poglądów, wystąpi z przemową, rozjaśnia
jącą obecne położenie wewnętrzne lub międzyna
rodowe. Tym razem cesarz wystąpił wyłącznie ja
ko naczelny wódz aimii niemieckiej. Poruszył 
przeważnie w rozmowie z gene-ałami i mnvmi 
wyższymi ificerami sprawy ich osobiste, krytyko
wał dość ostro nieporządki, które w ostatnich 
czasach spostrzegł w > ułkach i w końcu nakazał 
pułkownikom, aoy,.. na bale dworskie wysyłali 
jedynie oficerów, obeznanych ze szlachetną sztuką 
tańca. Cesarz osobiście nie oddaje się tej sztuce, 
zmysł jego estetyczny raziły jednak w roku u- 
biegłym niezręczne ruchy niektórych olbrzymów, 
za,mujący ;h stopnie oficerskie w gwardyi ber
lińskiej i poczdamskiej.

Nadarza się nam więc wyborne pole do po- 
pi&u. Jeżeli w czem, to w tańcu przewyższamy 
naszjch „landsmanów*. Nie wątpię też, iż w bie
żącym karnawale na balach dworskich przeważcie 
będą figui owali oficerowie naszej narodowości. 

J in  pyzortanie to zapewne be< następstw ocli* 
tyczmy eh. Zaanie. wypowiedziane ongi przez arcy
biskupa, którego zwłoki spoczywają w tutejszym 
kościele św. Jadwigi: „My rządzimy światem, a 
nami kobiety*, ' nigdy może tak wielkiego jak 
dzisiaj m> miało zastosowania. Ale żarty na 
stronę ! Faktem jest, że od niejakiego czasu, 
cesarz słuchający podobno niekiedy donrej rady, 
postanowił trzymać się ojczystego przysłowia: 
„Reden ist Silber, Schwtigen ist Gold“. Nawet mó
wiono, że otwarcie sejmu pruskiego, które nastą
pi za dni kilk«, obejdzie się bez muwy trono
wej. Otwarcia tego oczekują z obawą tutejsze 
stery liberalne. Jak bowiem głoszą ukszujące się 
w ostatnich czasach coraz częściej w tutejszych 
dzienn.kaeh tajemnicze wieści, w nadchodzącej 
se3yi sejmowej przyjdzie do skutku ostateczne 
zaprzedanie ojczyzny rzymskiemu ultranzouta- 
aizmowi.

Obecny minister cświeceuśa hr. Zedlitz, 
któremu czynią zarzut z tego, iż doszedł do 
wysokiego swojego str.mswisk%, nie zidycciawszy 
poprzednio do p-łowy pr/y zielonym stoliku biu
rowym, lecz większą część życia przepędził, zaj
mując się praktycznemi kwestyam: życia, opraco
wał projekt reformy wychowania elementarnego 
uwzględniający potrzebę dozoru Kościoła katolic
kiego, jak i ewangelicznego nad szkołą Kto po
znał z praktycznego doświadczenia owoce, jakie 
wydawała w ostatnich czasach w Niemczech bez
wyznaniowa szkoła elementarna, ten chyb# zgodzi 
8;ę z ministrem oświecenia na potrzebę tego 
dozoru.

Pomimo to, pustelnik z FriedricbBruhe, o- 
pierając się na niestwierdzonych zresztą jeszcze 
wcale pogłoskach, dzwoni już na alarm w ham- 
burskiej swojej dzwonicy, rozdziera swe szaty w

tem, co rozdelikaca, używają w zimie ciepłych 
kąpieli w celu leczniczym tylko w razie rzeczy
wistej konieczności, i czynią to z całą przezorno
ścią, t. j z zachowaniem wszystkich owych reguł, 
o których już wielokrotnie pisałem, Na dowód 
zaś, jak zbawienną jest taka przezorność, przyto
czę fakt następujący;

Wiadomo, że w poszkarlatynowem zapaleniu 
nerek używanu dawniej ciepłych kąpieli, nietro- 
szcząe się wcale o reguły kąpielowe. W ciepłej
porze roku uchodziło to bezkarnie. W zimnej
porze roku atoli mściła się ta lekkomyślność 
nieraz srogo, bo zaziębiano niejecko dziecko i 
gubiono je tym sposobem niepotrzebnie, Te
raz zaś kąpią ludzie już według reguł ką
pielowych, i dla tego przebywają teraz dzieci z 
łatwością } oszkarlatynowe zapalenia nerek. P°; 
wtóre, dawniej panował, jak wiadomo, zwyczaj 
kąp»nia w ciepłej wodzie takich dzieci 
przebyły szkarlatynę. Kąpano je więc tylko dla 
czystości. Ponieważ zaś czyniono to także w zim
nej porze roku, przeto dawano tym _ sposobem 
nieraz powód do powstawania zapaleń oskrzeL, 
płuc, opłucnej, gardła, nerek i t d., Te iz
tary, którzy są już obzaijomie *i z rozdeIiaaca<ą- 
cym wpływem ciepłych kąpieli, nie oczyszczają 
niemi w zimie ciała dzieci, lecz używają ku temu 
takich środków, które nietylko nie rozdeliLacają, 
lecz owszem hartują.

Pozostaje jeszcze uczynić to, com obiecał 
uczynić w tem tu miejscu, t. j. dać odprwitdź 
na pytanie: „Od kogo zawisła możebność wyzdro

rozpaczy nad upidkiem Jerozolimy i zwołuje do 
oporu hufce swjch zwolenników.

Ostatecznie los reformy szkolnej spoczywa 
w ręku zachowawców, którzy pospołu z katolika
mi stanowią większość izby poselskiej. Być może, 
że część konserwatystów, trwając dalej w opory- 
cyj, datującej się od traktatów handlowych. będz'e 
stawiała opór reformie, tem więcej, że jednemu z 
ich przywódzców, hr. Limburg Stirum owi, wyto
czono w tych dniach proces dyscyplinarny za je
go działalność auti-rządową. Ilr, Limburg Stirum, 
były sekretarz stanu i przez czas dłuższy zv  
stępca ministra spraw zagranicznych, ogłosił oko
ło połowy zeszłego miesiąca w jednym z dzienni
ków tutejszych artykuł, omawiający traktaty 
handlowe. W artykule tym poruszał mianowicie 
dwie kweslye; najpierw, czy w rzeczy samej 
przemysłowi niemieckiemu zagrażało niebezpie
czeństwo, usprawiedliwiające ciężkie ofiary nało
żone na rolnictwo ? i dalej, ozy ogólne po
łożenie polityczne wymagało ustępstw na palu 
hcudlowem, w celu utrwalenia związków poli
tycznych ? Hr. L.mburg odpowiada przecząco 
na oba powyższe pytania, i kończy nasiępują- 
cemi słowy: „Gdyby stronnictwo zachowawcze
mogło się przekonać, że ofiara, wymegana od 
rolnictwa jest niezbędną dla dobra pan3twa, to 
zgodziłoby się na t,ę ofiarę bez szemrania Zby
teczne jednak poświęceaie tego, o co stronnictwo 
zachowawcze przez lata całe walczyło z niezłomną 
energią, wywołuje z samej natury rzeczy gorztre 
uczucia, powstające wtedy, gdy za lojalną i 
wserpą pomoc doznajemy niesprawiedliwego ob
chodzenia się z nami*.

Nowa ta edycya procesu Armm’a napotyka 
w tutejszej opinii publicznej, mało nawet sprzy
jającej zachowawcom, ogólne potępienie. Organ 
stronnictwa wolnomyślnego, F rd sin n ift Zeitung 
pisze, iż lepiej nie dozwolić u-zędnikoni państwo
wym przyjmowania mandatów poselskich, nil ka
rać ich następnie za publiczne manifestowanie 
ich przekonań, Z innej jearak strony dowiaduję 
się, że na br. Limburg u ciążą daleko większe za
rzuty. niż powyższy artykuł, a mianowicie : wy
jawienie tajemnic państwowych ojoboir, stojącym 
już dzisiaj z dala od rządu. Bądź co bądź, takt 
ten stanowi jeden powód więcej naprężenia sto
sunków pomiędzy stronnictwem zachowawczem a 
rządem.

Złożony już przed dwom* laty przez zmar
ł/go pr/ywó izeę stronnictwa centrum wuio3es, do- 
maga:ąey się powrotu Jezuitów do Niemiec, praw
dopodobnie będzie stanowił przedmiot rozp-aw w 
jednej z najbliższych sesyj parlamentu. Chyba, że 
katolicy, otrzymawszy poprzednio zapewnienie re
formy szkolnej w duchu religijnym, odstąpią od 
tego wn osku, bardzo niepopularnego w szerokich 
warstwach przeważnie ewangelickiej ludności nie
mieckiej i naraża,ącego z tego względu rząd na 
niedogodności. Przy obecnej jednak polityce we
wnętrznej rządu niemieckiego, dążącego do możli
wego skupienia wszelkich sił do waiai ze wzmaga 
jącym się coraz groźniej socyalizmem, powrót J e 
zuitów, uważanych powszechnie ze dzielnych obroń
ców nietylko religii, ale i tronu, do N.cmiec, nie 
jest wcale tak nieprawdopodobny, jakby to się mo
gło zdawać na pierwszy rzut oku, zwłaszcza są
dząc podług objawów prasy nieprzychylnej katoli
cyzmowi.

Niebawem przyjdą też pod obrady wnioski 
rozmaitych stronnictw, domagające się reformy 
giełdy. Należy się przygotować na ożywione roz
prawy w tej kwestyi. Wzrastające coraz więcej na 
siłach idetylko w narodzie, ale i w pai lamencie, 
żywioły antisemickie, rie pominą tej sposobności 
do słusznych, czy niesłusznych napaści oa żydów, 
panującjch, jak wiadomo, samodzielnie na giełdzie 
tutejszej. Na wzajemnych też rekrymmacyach za
pewne zakończy się c&ła sprawa, o reform^' bo
wiem giełdy w dudni wniosków, złożonych parla
mentowi, nie może być mowy z tej prostej p zy- 
czvny, iż taka reforma tamowałaby na każdym 
kruku działalność giełdy i skrępowała zupełnie tę 
instytucyę, posiadającą przecież dla dzisiejszego 
życia ekonomicznego olbrzymie znaczenie.

Przyczynek do kwestyi antisemickiej stancwi 
tauże proces, który się toczył w tych dniach pized 
tutejszym sądem karnym przeciwko doktorowi pra

wienia, czy od samego chorego, czy od lekarza?* 
Kto czytał z uwagą tę rozprawę, ten przy

szedł, jak sądzę, do przekonać,a, że możebność 
ta zawisła od samego chorego. Lekarz bowiem 
może tylko radzić i wskazywać; od chorego zaś 
zawisło, czy zechce do tych rad się stosować, 
lub nie.

CZĘŚĆ DRUGA 
K a s z e l  k a t a r  a l n y  c z y l i  z w y k ł y

Przyczyną kaszlu katardnego jest katar o- 
skrzeli. Ustanie przeto tego kaszlu zawisło od 
wyleczenia kataru oskrzeli.

K a t a r  o s k r z e l i  i l e c z e n i e  t e j  c h o 
r o b y  d a w n i e j *  a „ t e r a z *

.Dobrze- Leżymy tylko wtedy, 
jeśli postępnjemi rozsądnie.

Zadanie tej części „Poradnika* jest nie
równie łatwiejsiem, niż było zadanie części 
pierwszej. — Tam bowiem musiałem czytelni
ka zapoznawać z rzeczami dlań poniekąd cał- 
K.jm nowemi. Tu zaś mogę na to wszystko już 
tylko się powoływać, gdyż drogi, któremi nowo
czesny sposób leczenra suchot a kataru oskrzeli 
postępuje, leżą tuż obok siebie, a bardzo czgsto 
schodzą się nawet i zlewają w jedaę i tę samą- 
Kto przeto jest już zaznajomiony z nowoczesnym 
sposobem leczenia suchot, dla tego nowoczesny 
sposób leczenia kataru oskrzeli nie będzie rze
czą nową.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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wa de Jonge i baronowi Hammersteinowi, redak
torowi Gazety K ranow ej, obwinionym o obrazę 
ara Bara dyrektora zakładu dla obłąkanych. Cie 
kawa jest geneza tego procesu. Oskarżony de Jon- 
ge jest członkiem rodziny żydów portugalskich, 
którzy z dawien dawna osiedli w Kolonii i doro
bili się milionowego majątku. Młody de Jonge od
znaczał się od lat dziecinnych niezwykłemi zdol
nościami, lecz jednocześnie charakterem niezaltż 
nym i usposobieniem uerwowem, co niekorzystnie 
oddziaływało na jego stosunki z resztą rodziny. 
Głównym jednak powodem nieporozumień, a na
stępnie i groźnych zawikłań był zamiar młodego 
de Jonge'a przyjęcia religii chrześcijańskiej. Oj
ciec i syn posyłali sobie nawzajem listy pełne 
przekleństw najstraszliwszych. Na podstawie świade
ctwa wystawionego przez dra Mendla, nawias m 
powiedziawszy, żyda, udało się ojcu de Jonge’a 
umieścić syna w zakładzie dla obłąkanych dra 
Bara, również żyda, który trzymał, zdaniem in
nych kompetentnych osób, zupełnie zdrowego na 
umyśle młodego de Jon*e’a przez kilka miesięcy 
w swym szpitalu. Sąd, opierając się na orzeczeniu 
rzeczoznawców, pomiędzy którymi, rzecz dziwna, 
figurowali znów drowie Bar i Meiidel, uwolnił 
od odpowiedzialności młod: gc de Jonge’a, uważa
jąc go za niebjdącego w po iadanui wiedz umy
słowych. Co się zaś tyczy barona Hammersteisa, 
to uwolniono go na pedstawie tego, że broniąc w 
swciia piśmie de Jonge’a. dział? ł w dobrej wierze. 
Wyrok ten wywołał w o.ń.ui tutejszej wielkiezdzi 
wienie. Zdaniem bowiem ogóLem młody de Jonge, 
zupełnie zdrów aa umyśle, padł ofkrą intrygi ro
dzinnej i fanatyzmu religijnego.

Onegciąi spadł pierwszy tej zimy śnieg co
kolwiek oLntszy, pokrywejąc knkocalową warstwa 
ulice i place miasta, bmeg jednak stopniał nieba
wem, przy względnie wysokiej temperaturze i dzi
siaj mało już z niegc pozostało śladów. Influenca 
w daiszym ciągu szerzy się pomiędzy tutejszą lu
dnością. zabierając coraż liczniejsze ofiary. Dr. 
Pfeiffer, dyrygent wydziału w tutejszym Instytu
cie dia chorych zaraźliwych, który, jak wiadomo, 
odkrył lasecznika influency, nie jest, jak to po
dały niektóre dzienniki tutejsze i zagraniczne, 
zięciem dr. Kocha; zięciem tym jest lekarz szta
bowy dr. Pluhl. Tego sanr go odkrycia, co dr. 
Pfeiffer, dokonał podobno i jeden z assystentów 
w szpitalu miejskim w Moabicie.

Projektowana jest w Berlinie budowa pod
ziemnej kolei elektrycznej. Kolej ta będzie prze
prowadzona w dwóch o nok siebie biegnących tu
nelach, znajdujących się 8—10 metrów pod po
wierzchnią ziemi. Roboty rozpoczną się prawdo
podobne jeszcze w r. b. Długość kolei obliczono 
na 26 kilometrów, a koszta na przeszło 30,000.000 
marek. Najpierw mają być wykończone linie pod 
ulicami Fryderyka i Lipską. — Repertoar teatrów 
tutejszych z rozpoczynającym się karnawałem za
czyna się ożywiać. W „Berliner Theater" odegra 
no po raz pierwszy odznaczającą się humorem i 
zręczną robotą sceniczną koinedyę Wilhelma 
Wolffa p. t. „Do Madrytu." „Teatr Lessinga* 
przygotowuje „Helgę*, nową pięcioaktową sztukę 
Hansa Hopfena.

Na tuteiszej giełdzie zbożowej w dalszym 
ciągu panuje zupełny brak ożywienia, i ceny żyta 
i pszenicy, choć nieznacznie, spadają stale. W tu
tejszych sterach handlowych psnuje jednak prze
konanie, że z wiosną, skoro się wyczerpią olbr y- 
mie zapasy pszenicy i żyta, sprowadzone z po
czątkiem bieżącej kampanii zbożowej ze wszyst
kich stron świata, nastąpi znaczna zwyżka cen 
zboża. ______ ___

R a d a  P a ń s t w a .
(Telegramy „ 'Przeglądu'1).

Wiedeń 15 stycznia. W dalszym ciągu deba
ty nad traktatami, przemawiał minister rolnictwa 
i rzekł, że klauzula w traktacie włoskim o zni
żeniu cła nie jest niebezpieczną, i w rzeczywi
stości zapewne nigdy nie przyjdzie do tego zni
żenia.

P. V a s z a t y przemawiał przeciw trakta
tom. Przewiduje on, że prz°my-ł niemiecki zniszczy 
całkiem austryacki przemy* ł, wytaczał ostre zarzuty 
przeciw hr. Taaffemu za to, że powołał hr. Kuen- 
btirga do gabinetu i oddał się niejako pod kurate
lę lewicy. Wreszcie zapytał br. Prażaks, do któ
rego klubu zamierza wstąpić.

Dalszy ciąg mowy TiszatyYgo zawierał sa
me napaści na Niemcy i na tró.iprzynrerze. 
Trójprzymierze zdaniem jego nie istnieje, bo we 
Włoszech nie ma ono żadnego znaczenia, a w 
Austryi większość ludów jest mu przeciwna. 
Sympatye Czechów mogą być tylko po tej stronie, 
z której świeci im bodaj promyk nadziei, t. j. po 
stronie sojuszu miedzy „pokrewną Czechom R v  
syą a miłującą wolność Francją*.

Wiedeń 15 stjcznia. Komisja podatkowa 
odbyła wczoraj posiedzenie.

Minister finansów dr. Steinbieh oświadczył, 
że prace około reformy podatkowej postępują 
raźnie i ukończone zostaną w lutym a najpóźniej 
w marcu.

Potem obradowała komisja nad znanym 
wnioskiem p. Plenera o ulgach dla najniższych 
klas podatku zarobkowego, tudzież nad bądą- 
cym z nim w związku wnioskiem p. P łtta i’a, żą
dającym, aby dla wyrównania ubytku w docho
dach państwa podwyższono odpowiednio podatek 
zarobkowy najwyższych klas.

Wniosek p, Pattai!a odrzucono, a wnioaek 
p Plenera przyjęto.

Wyni'r ten rozstrzygnął przewodniczący ko- 
misyi dr Merger. albowiem była równość gło-tów 
8 przeciw 8 — a dr. Menger oddał swój głos na 
korzyść wniosku Plenera — a przeciw wnioskowi 
Pattai’a.

Rada miasta Lwowa.
Lwów 15 stycznia.

Przewodniczący p. prezydeut Mochnacki za
gaiwszy wczorajsze posiedzenie Rudy, zaprosił pp. 
radtych nt. nabożeństwo żałobne za spokój duszy 
ś p. dr. Maryaaa Warteresiewicza, dobroczyńcy 
zakładu ubogich, ctóre odbędzie się w sobotę 
dnia 16 b. m. o godz nie w pćł do 9 rano w 
kościele św. Łazarza, a naffępnie uwiadomił 
radę, iż „Towarzy stwo przyjaciół uczącej się mło
dzieży" mianowało reprezentację miejską swym 
honorowym członkiem i że b. Drezydent dyrekcyi 
kolei, państwowych br. Czedik nadesłał list, w 
którym dziękuje prezydyum magistratu i radzie 
za skuteczne popieranie jego czynności w czasie 
jego urzędowania.

Następnie p. Niemczynowski postawił na
stępujące trzy wnioski nagłe: Rada miasta u- 
ęhwałi aby p. prezydent wystosował p mo do 
posłów m Lwowa z prośbą, by oni dołożyli 
wszelkich starań, żeby już na pierwszem posie
dzeniu sesyi sejmowej uchwaloną została zmiana 
UBtawy szkolnej w myśl wniesionei przez Radę 
p etycji. (Chodzi tu o przyznanie gminie prawa 
prezentowania kierowników szkół).

21 Rada uchwali przyspieszeni® załatwienia 
wniosku w sprawie prowizorycznego zaprowadze
nia v  szkol ich jednorazowej nauki, tak, aby je 
szcze obecta Rada miejska sprawę tę stanowczo 
rozstrzygnąć mogła.

3) Rada uchwaii przyśpieszenie załatwiania 
petycyi nauczycieli lwowskich szkół ludowych a 

przedewszystkiem nauczycieli młodszych, co do 
poprawy ich bytu i postara się, by sprawa ta 
załatwioną była wpierw, jak obsadzenie posad 
stałych nauczycieli.

Nadto postawił p. Niemczynowski do regula- 
n inowego traktowania następujący wniosek: „Każ
dy nauczyciel młodszy, jeżeli prowadził samoist
nie jaką klasę przez lat 5, otrzyma podwyższenie 
pensyi w kwocie 75 pret., jeśli zaś lat 8 w kwo
cie 85 pret. płacy nauczyciela stałego. Na pokry
cie tych wydatków uchwali Rada dodatkowy kre
dyt na r. 1892 w kwocie 5000 zł.„Nad wnioskami 
tymi wywiązała sie długa dyskusya. w której za
bierali głos pp. Ramułt, dr. Piętak i prof Sole- 
ski, a dr. Piętak zarzucił p. Niemczynowskiemu, 
iż wnioski te i długa mowa, w której p Niem
czynowski je uzasadniał, nie były wygłoszono do Ra
dy i dla Rady, która już odpowiednie kroki w tych 
sprawach poczyniła, o czem wnioskodawca dobrze 
wiedział, lecz były one wygłoszone dla pozyska
nia miru u ludzi poza Radą stojących (fj. u. nauczy
cieli szkół ludowych.) Gdy po skończeniu dysku-ty i 
poddał p. przewodniczący wnioski te pod głoso
wanie, Rada nie uchwaliła ich nagłości, będą one 
przeto regulaminowo traktowane.

Następnie r p. Zacbaryewicz postawił nastę
pujący wniosek nagły: „Rada m. Lwowa w uzna
niu ważności ułatwienia dla potrzeb i rozwoju 
miasta koniecznej komunikacji, poleca p prezy
dentowi miasta wdrożenie odpowiednich kroków u 
rządu dla urzeczywistnienia tego koniecznego uła
twienia komunikacyi przez założenie dworca kole
jowego w śródmieściu." Wniosek ten uchwalono 
jednogłośnie.

Z kolei r. p. Rewakow>'cz zabrawszy głos, 
óświadczjł, iż na zgromadzeniach wyborczych pod
noszono publicznie zarzur.y przeciwko niektórym 
pp. radnym, iż najmują i dzierżawią rzeczy gmin
ne i zajmują się dostawami dla gminy, oraz prze
ciw Radzie, że niewłaściwości te toleruje Postę
powanie tafie sprzeciwia się §, 13 porządku czyn
ności dla Rady król. stoł. m. Lwowa, który mówi, 
iż żaden radny w żadne interesy z gminą wcho
dzić nie powinien, a jeżeli wchodzi, to uważa się 
to za jednoznaczące z zrzeczeniem się mandatu. Aby 
więc dokładnie zarzuty wyjaśnić, stawia p. Rewa
kowicz wnirsek nagły:

„Reprezentacya m. Lwowa wydeleguje ze 
swojego grona komisję z 5 członków, najsnadniej 
z przewodniczących 5 sekcyj złożoną, której zada
niem będzie na podstawie aktów magistratu i ra
chunków buchalteryi zbadać : który z rcdnycb, od 
jakiego czasu i za jakie sumy, czy w drodze of ;rt 
lub formalnego przedsiębiorstwa, podejmował się 
dostaw, budowli lub innych robót na rzecz gminy, 
a w szczególncści, czy czynili to pp. radni W«li- 
ififiewicz, Krasucki, Klimowicz, Kuźniewicz i Mi
chalski".

Wniosek ten przyjęto bez dyskusyi jedno 
głośnie z dodatkiem p. r. Russmanna, który pro
sił także o śledztwo przeciwko sobie ponieważ 
go obwiniają o dostawę owsa dla boni miej
skich.

Po uchwaleniu dodntków do podatków na r. 
1892 w dotj eh czasów ej wysokości odczytał pan 
prezydent obszerne sprawozdanie o trzechletniej 
działalności Redy miejskiej i magistratu i podzię 
kiwał Radzie za współudział w pracach.

Si nior Rady p. Stokowski podziękował p 
przewodniczącemu w imieniu Rady za mozobą 
p^acę i jej owoce i za kierownictwo przez te 3 
lata, któro było połączone z wielkiemi trudami, 
ale, jak odczytano sprawozdanie wykazało, wielki 
dla nmsta przyniosło pożytek.

Przemowy tej wysłuchali nd in  stojąc.
P. r. Głodziński rzekł, iż sprawozdanie od

czytane przez p, prezydenta będzie najlepszą od
powiedzią tym, którzy robią zarzuty Radzie, iż 
nic nie robiła i że radni „wchodzą do R,ady z 
pustemi pugilaresami a wychodzą z pełoemi". Ż-) 
naiza Rada była moralna, patryotyezna i dbała o 
dobro gminy, najlepszem tego dowodem jest taj 
iż w czasie jej urzędowania spłynęło na miasto 
takie mnóstwo dobroczynnych fundacyj. A dla 
czego to się stało ? Oto dla tego, że Indzie czuli 
do niej zaufanie; starali cię popierać jej dążność. 
Gdyby nasza Rada była taką, jaką pragną ją mieć 
niektórzy krzykacze, gdyby zasiadali w niej ci 
ludzie, którzy publicznie na zgromadzeniach rzu
cają bezpodstawne kalumnie na radnych, to z pe
wnością z tak pięknem sprawozdaniem wymąpić- 
by nie aogła.

W końcu T.ezwał mówca pp. radnych, aby 
przez powstr.n4e z miejsc podziękowali p. prezy
dentowi za jego pracę. (Radni powstali.)

P. Rewakowicz żądeł, aby sprawozdanie p 
prezydenta ogłorzano drukiem i dołączono jako 
dodatek do każdego dziennik*, ale na wniosek p. 
Michalskiego po-itanowiouo to sprawozdanie wy
drukować i wręczyć każdemu wyborcy, który 
zgłosi się po nie z kartą legitymacyjną.

U r o n i k a .
Lwów 15 stycznia.

Mianowania- Sepleni Zacbaryasz Dembitzęr mia
nowany rzeczywistym nauczycielem w gimnasyarr ko- 
lomyjskiem, zaś dr. Wincenty Śmiałek nauczycielem 
w gimnnzyum IY we Lwowie.

Generalna dyrekeya kolei pińitwowych w Wie
dniu w poro: Umieniu z ministrem handlu zamiano
wała pierwszym zastępcą dyrektora ruchu we Lwo
wie Alfreda E lsnera, dotychczasowego centralnego 
inspektora kolei Karola Ludwika, a drugim Stefana 
Witkowskiego, dotychczasowego starszego inspektora 
tejże samej kolei.

Inspektorowi szkół ludowycn miejskich we 
Lwowie, p. Miecz. Baranowskiemu porncayła Rada 
szkolna krajowa opracowanie nowych planów i in
strukcji naukowych, oraz programów czytauek dla 
szkół ludosycli. Przez czas trwania pracy p. Bara
nowskiego wizytacyę szkół miejskich odbywać będzie 
p. Julian F a fa ra , d jrek L r szkiły wydziałowej im. 
królowej Jadwigi.

Hr. Stanisław Tarnowski wyjeżdża do Pozna
nia, gdzie dnia 19 b. m. wygłosi odczyt. Tamtejsze 
„Towarzystwo przyjaciół nauk" na cześć hr. Tarnow
skiego daje w poniedziałek dnia 18 bm. ucztę w sali 
bazarowej,

Zs sfer adwokackich. Dr. Tadeusz Bresiewicz 
otworzył kancelaryę adwokacką w Kalwaryi.

Burmistrzem rn. Kołomyi obrano jednogłośnie 
dnia 12 b. m. p. dra Teofila Dębickiego, adwokata 
krajowego. Dr. Dębicki zrzekł się jednak tego 
mandatu.

Podziękowanie. P. Mścisławowi Zakrzewskiemu, 
właścicielowi dóbr ziemskich Czolhan i Wiktorowa,

składa Rads szkolna miejscowa w Wiktorowie szczere 
podziękowanie za gorliwe tik  moralne js.k i mate- 
ryalno poparcie szkoły. Oby takiok dobrodziejów było 
więcej, a szkolnictwo indowe lepiejby się rozwijało 
jak dotychczas. Zarząd szkoły w Wiktorowie

Czesław Bielowski.
Towarzystwo hiotoryczne we Lwowie x l i i  

zebranie miesięczne Towaraystwa hir.orycznego odbę
dzie się jutro w sobotę dnia 16 stycznia o godzinie 
6 wieczorem w sali XT Uniwersytetu. — Porządek 
d‘ ienny: 1. Prof. dr. Ludwik Ćwikliński: O świeżo 
odkrytom dziele Arystotelesa „O konstytucyi Ateu*. 
2. Luźne komnnikacye naukowe. 3. Pogadanka w spra
wach Towaizystwa.

Czytelnia dla kobiet. Wieiebny ka. dr. Skro- 
chowski, uproszony przez zarząd Czytelni, wygłosi 
w sobotę dnia 16 bm. odczyt: „O loggiach i stanzach 
Rafae»a*.

Ofiary. Od N. N z Bolechowa otrzymaliśmy 
5 słr. na weteranów 1&B1 r.

Posiedzenie ToYarzysiwa nauczycieli szkół 
wyższych odbędzie się w sobotę daia 16 stycznia o 
godzinie 6. wieczorem w sali fizykalnej szkoły realnej 
Porządek obrau : 1. He mafiodytjzra u ludzi i zwie
rząt ; referent prof. dr. Józef Limbach. 2. Czy i o 
ile nadaje się do użytku w szkołach realuvch książka 
p. t. Wykład chemii o g ó ln e j dra Ernecta Bandrow- 
skiego; ref. prof. Antom Sokołowski,

Kennan przyjeżdża do Lwowa- z Detroit, 
w Ameryce, pisze jei-en z Polaków tamtejszych: 
„Niedawno miał tu ode :t słynny podróżnik Jerzy 
Kennan, który wraz z ilustratorem Prostem pięć lat 
Bpędził na S y b em , a *e sprytem -amerykan kiego 
reportera wciskając się vj najciemniejsze zakątki te 
go czyśćca, zbadał aokładnie tajniki moskiewski. j cy- 
wilisacyi Opisy jego podróży rozeszły się po całym 
świecie, a odczytami swojomi wielce zainteresował 
tn tjsz ą  publiczność. O dosyty tp, jak obuciąją, przy
niosły ma blisko lOO.OOu iolarów. Tym razem nie mó
wił o męczeństwach syberyjskGb, lecz o obycza
jach w okolicach Wołgi. Mimo to gtrsłkp inteligen- 
cyi polskiej, zebrana w eali, ofiarowała mu bukiet 
s  białycn i czerwonych -róż, który podała na est-adę 
czarno ubrana panna Żółtowska, córka Właściciela 
browaru. Przed wstąpieniem zaś na mównicę, otrzy
mał medal bronzowy wybity w Filadelfii aa pamiątkę 
setnej rocznicy ogłoszenia konstytucyi 3 maja. Ken
nan, jak na Amerykanin?, wcale nio źle włada języ
kiem rosyjskim, a tera* uc*,y się po polsku. Zamie
rza bowiem w niedalekiej przyszłości udać Bię do 
Polski Szkoda tylko, że nie będzie mógł w ziemiach 
pod kaburom rosyjskim osobiście przyjrzeć się cywi
lizacyjnej działalności Moskali. Po wydaniu opisów 
podróży syberyjskiej, Moskale go do Królestwa Pol
skiego nie wpuszczą. Ma jednak zamiar odwiedzić 
Galicyę, gdzie zna p, Bohdanowicza, który „Syberyę* 
jego priyswoił literaturze poLkiej. Znajomość ta  da
tuje się jes -cze od owego czasu, kiedy p. Bohdano
wicz jako więzień przebywał na Sybirze. Kenuau wy
pytuje się często o niego".

Koncert p Miry Hellerów, ej w Krakowie
odbył się onegdaj koncert panny Miry Ilelleiównej, 
b. śpiewaczki opery na; z e j, i aangażowancj obecnie 
do opery bndapesateńskiej. Dzienniki krakowskie wi
tają śpiewaczkę gorąco, a ich recenzenci muzyczni 
wyrażają się o jej śpiewie z jak n-flwiękizem uzna
niem i widzą w niej pierwszorzędną artystkę , która 
może być ozdobą i chlubą każdej wieliiej opery, Pu
bliczność przepełniająca salę, przyjęła śpiewaczkę go
rąco i entazyastyczuie, a n>e mało do spotęgowania 
tego entuayazmn prsy czyniło się i to , iż p Ilell-j- 
równa dorhód z k-ac./f , p; zeznaczyła na reatnura- 
cyę rrrobu zasłużonych r koecłole 00 . Paulinów na 
Skałce. Śpiewaczce wśród burzy oklasków i prawdzi
wego deizczu kwiatów, wręczono przepyszny bukiet 
z wspaniałemi rzarfam i, na których j;>ś;iisł n ipis : 
„Mirze Hellrrównej za ofiarę".

Slub Ju.ro w kościele farnym w Kołomyi od
będzie się ślnb p. Zofii Jakubowskiej, córk kołomyj- 
skieęo lekarza, z p„ K, JaroEiewiczam. radzcą dyrek
cyi sksrbowej we Lwowie.

Lasecznlk Influency. Berlińska Medąinische 
Wochenschrift ogłosiwszy sprawozdanie dra Canona 
i Pfuifra o odkryciu lasecznika influency, zaznaesa, 
iż o d k rc ie  dra Canona jest daleko ważniejsz-m dla 
nauki, niż odkrycie dra Pfeifra. Odkrył on bowiem 
laseczniki te  we krwi osób chorych na i-flneueę, 
podczas gdy dr- Pfeifer znalazł je  tylko w plwoci
nach i wydzielinach płuc, w których już przedUm 
znaleziono mnóstwo różnych bakcylów. "Wyżej raś 
stoi odkrycie dra Pfeifra tylko pod tym względem, 
iż udało mu się przeprc sadzić sztuczną hodowlę la- 
secznLa, Dr. Canon dokaz&ć tego nie mógł, lasecz- 
nika influency widział on w surowicy krwi tylke w 
c«as!e febry, po ustaniu jej zmkeły one ze krwi.

Z Frysztaka donoszą nam, że administrator 
tamtejszej parafii fcs, Franciszek P rn e k  , zos oł od
znaczony godnością kanonika

T etnp jra tu ra , Termnmet- — 2° i. Barometr 
751'\ Idzie w górę. W nocy padał śnieg Ranek był 
mglLty. Pochmurno.

Z Poznania donoszą: Egzamina rekrutów wy
kazały pod względem ilości analfabetów sto unek 
bardzo pomyślny. JrPanowicie na 10) rekrutów: 

było analfabetów 
W ckręgu • w roku jest ich w r. 1891

1876 — 1880 
Poznań . . . .  13 08 3 ‘54
Gdańsk . . . .  8-31 2'29
Królewiec . . . 6 09 1*82
Bydgoszcz . . . 9 87 0 ’58

Stan oświaty znacznie się zatem podniósł.
Wielkie rozruchy przeciwkc żydom wybuchły 

w Rosyi w gubrrnii penzeńskiel i saratowskiej. Po
wodu do Dich doslarczyła złośliwie rozszerzona po
głoska, iż żydzi nagromadzili potajemnie olbrzymie 
zapasy zboża aby pracz to wywołać podniesienie się 
jego cen. W Sindonowoj zburzono przeszło 100 ży
dowskich domów, i wielu żydów zabito i zganiono. 
W Srrańsku usiłowano wysadzić dynamitem w po
wietrze żydowski dom bankowy, zamach się jeduak 
nie powiódł.

Dnia 4 b. m. banda zgłodniałych i rozwydrzo
nych włościan wtargnęła do S imorań iks, a nie o- 
tizymawazy od władz żądanego wsparcia, postano 
wiła je zdobyć sobie gwałtem. Najpierw tedy obra
bowano pociąg kolejowy wiozący zapasy mąki, a 
potem za poduszczoniem kilku Agitatorów, którzy 
podburzali wszystkich przeciwko żydom, twierdząc, że 
oni są jedyną przyczyną głodu, rzucono się na domy 
i sklepy i porozbijano je. Następni? rozjuszona 
tłuszcza pokrzepiwszy się znalezioną w sklepach
wódką, rzneiła się na żydów i poczęła się znęcać 
nad nimi. W przeciągu kilku g o d in  obrócono 
przeszło 60 domów w perzynę i zabito i pokale
czono kilkunastu żydów. Policya przez cały czas 
trwania rozruchów nie dała «ni znaku życia.

Widownią podobnych scen było także miastecz
ko Korzon w gubernu penzońskiej. Usiłowano tam 
wysadzić w powietrze bożnicę.

W Kazanm przyszło także do krwawych za
mieszek Tłumy głodnych włościan nadciągnęły z
okolic do miasta wtedy gdy jnż wszystkie zapasy
zboża i mąki były między innych włościan rozazie 
lone. Kazano im pr/ero czekać do nowej przesył

ki. Między nimi jeduak rozeszła się wieść, iż dla
tego oni wsparć nie dostali, że źyazi wszystko zboże 
ukryli w swych szpicŁlerzach. Dziki tłum rzucił się 
więc na żydów i przyszło do strasznych scen. Roz
juszeni chłopi wpadali do żydowskich domów, rabo
wali tam wszystko, co im dostało się pod ręce i 
zabijali każdego, kto się ośmielił stawić im opór. 
Nie zważali ani na kobiety, ani na dzieci. Wiele 
domów żydowskich zburzono do szczętu.

Fałszerze srebra. Wczoraj przed zwykłym try
bunałem wyrokującym toczyła się rozprawa przeciw 
Dawidowi Morkowi. z Liverpoolu, z zawodu fryzye- 
rowi i TzaakoG Messingerowi, złotnikowi z Sokala, 
oskarżonym o zbrodnię oszustwa, popełnioną przez to, 
iż we wrześniu r  s. Kisilowi Kes lerowi z Krakowa 
sprzedali zamiast srebra , cynk grubo posrebriany. 
Oskarżeni do winy się me przyznają, lees jeden zwala 
ją  na drugiego. Z rozprawy wynika jed-ak, iż dzia
łali oni w porozumieniu ze sobą i fakt ten stwier
dzają także zeznania świadków, którzy zeznają, 
iż Menfinger był nieoć ,tępnm  przyjacielem Morka i 
w jego mies&k&oiu nawet fałszował srebro. W miesz
kania oskarżonych znaleziono dwie sztaby rzekomo 
srebrne i proszek cyny angielskiej, który nadaje in
nym metalom połysk srebra. Podsądni urowadzili 
prawdopodobnie fałszerstwo swoje na wielką skalę. 
Morko jest podej zany nadto o kraazież w Paryżu 
na szkodę S Rubinsteina i o sprzeniewierzenie w 
Kolonii. Obaj podsądui po zapadnięciu wyroku w tej 
sprawie, zostaną zatrzymani w więzienie, a w zbli
żającej się kadaneyi sądów przysięgłych, odbędą się 
przeciw nim rozprawy o iane zbrodno. Wyrok po
damy jnt.ro.

łflromauzon.e przedwyborcze. Wczoraj wie
czór obradował w sali Kasyna miejskiego komitet 
tak zwanych wyborców z tytułu osobistej hwalifika 
cyi. O godzinie ‘/a 7 obszerna sala napełniła się po 
brzegi i adwokat dr. Pomianowski w imieniu komitetu 
otworzył zgromadzenie, powołując na seki sta
rzy pp. Buazyncwskiogo i prof. Rawera. Pierwszym 
punktem porządku dziennego było odczytanie spra
wozdania z dotychczasowego działania komitetu. Ko
mitet ten wziął sobie za cel rozbudzić akcyę wy 
borczą w kołach usuwających się dotąd od niej, t. j 
w kołach wyborców z osobistej kwalitikacyi, gdyż 
bezwątpienia jest rzeczą słuizną, ażeby opinia klasy 
reprezentującej połowę ciała wyborczego i to opinia 
bardzo poważna, zaważyła ‘akże na szali wyborów. 
Przedewszystkiem wziął sobie komitet za zasadę, że 
jedynym i wyłącznym celem jego jest dobro miasta, 
że nie chodzi mu o wprowadzenie do Rady mieiskiej 
tych luo owycb Judzi, ale o całość, któraby miała 
na oku tylko interes miasta i była godną jego repre
zentantką. W obec dwóch innych komitetów zacho
wał się komitet neutralnie i nie zdradzał sympatyi 
ani dla jednej ani dla drugiej strony, chcąc wpierw 
spokojnie osądzić, który z nich kieruje się jedynie 
i wyłącznie dobrem miasta, Sprawozdanie to przyjęli 
obecni oklaskami

P. Budzynowski zawiadamia, że na listach ko
mitetu miejskiego i mieszczańskiego umieszczono 
nazwiska niektórych członków komitetu wyborców 
z osobi ,tej kwalifiaacyi i to bez ich wiedzy. Oświadcza 
tedy w imienin tych panów, że oni w dwóch wspo
mnianych komitelacn nie biorą i nie będą brali naj
mniejszego udziału Następnie radzca p. Lacek, sze
roko mówił o dotychczasowym sposobie wj borów i 
krytykował je ogólnikowo, a na koniec zapropono
wał wybór tylko 30, zamiast 35 członków w celu 
dokompletowania komitetu. Po nim zabrał głcs dr. 
Tabaczyński i nawiązując przemówienie swoje do 
odczytanego co dopiero sprawozdania komitetu, zwró
cił uwagę głównie na dwa ounkta, a mianowicie, że 
w działaniu swojem komitet powinien kierować się 
wyłącznie tylke dobrem miasta a nie względami oio- 
bi temi, tudzież, ażeby rozwinął akcyę swą ener
gicznie, tak, aby zapewniła ona przyszłym wyborom 
dodatnie rezultaty. W  dalszym ciągu swej przemowy, 
wniósł, ażeby sprawozdanie nstępnjącej Rady miejskiej 
poddać wyczerpującej i bezprzedmiotowej krytyce i 
wypracować wedłag tego program działalności dla 
przyszłej Rady. Elaborat ten należałoby ogłosić w 
jednym z dzienników miejscowych. Dr. Kadyi po
piera wniosek p. Tabaczyńskiegc i pronuje w nim 
małą zmianę a właściwie poprawkę w tym duchu, 
ażeby wspomniany program dla przyszłej Rady miej
skiej nietylko ogłosić w dziennikach, lecz by nadto 
zwołać umyślnie Walne zgromadzenie i przedłożyć 
go temn zgromadzeniu. Wniosek p. Tabaczyńskie- 
go z poprawką dra Kalyiego przyjęto większością 
głosów.

N astąpi drugi punkt programu, a mianowicie 
uzupełnienie komitetu 35 nowymi członkami. P Lacek 
proponuje d o  raz drugi, ażeby komitet składał się 
z 30 członków, a nie z 35, jak to leży w progra
mie, motywując swoją propozycję tern, że każde 
ciało parlamentarne porusza się tem trudniej, im z 
większej liczby członków się składa. Wreszcie wy
powiada życzenie, ażeby na radnych miasta wybierać 
tylko ludzi mądrych, energicznych, nieugiętych i 
prawych. (Oklaski)

Dr. Gzerkawski widzi na liście wyborczej na- 
zwisso członka Wydziału krajowego i proponuje 
usunąć je, gdyż na liście nie powinien figurować ża
den członek najwyższej krajowej magistratury Mie
liśmy raz już smutny przykład, że pewien’ członek 
Wydziału agitował za żydami, przez co ucierpiała jwwaga 
najwyższej władzy krajowej Prezydujący uważa wystąpie
nie p. Ozerkawsł tego za sprawę osobistą i prosi, ażeby 
wyłączyć ją  z porządku dziennego Nattępnie prze
mówił prof dr. Ciesielski proponując, ażeby 15 już 
istniejących członków komitetu potwierdzono przez 
aklamację, a nowych 35 wybierano kartkami. Oba 
te wnioski przyjęto. Prezydujący zaprosił Da skru
tatorów pp. Mrawincziea, ks. kanonika Korzeniow
skiego i p. Luczniewicza i zarządził oddanie głosów. 
Głosujących było 222. Po krótkiej pauzie zabrał 
głos prof. dr. Ciesielski i w długiej i świetnej prze
mowie postawił wnioaek, ażeby komitet złożony z 50 
członków wybrai ze swego grona pięciu ładzi zaufa
nia i ażeby wszystkie inne komitety wybrały sobie 
po pięć osób celem wzajemnego porozumienia się i 
umożliwienia wspólnej, zgodnej akcyi wyborczej. 
Mówca krytykuje ostremi słowy sposób, w jaki prze
prowadzają się unas wybory i powołuje się Et artykuły
0 wyborach, które pojawiły się przed kilku dniami w 
Przeglądzie. Powiada, że jako mieszkaniec Lwowa 
z rumieńcem aa twarzy odczytywał te artykuły, czu
jąc równocześnie w głębi duszy, że zawierają one 
tylko czystą prawdę. W konkluzyi stawia wniosek 
formalny wybrania przez komitet 5 mężów zaufania
1 wezwania innych komitetów do takiej samej akcyi; 
oprócz tego upraiza prezydyum, ażeby do czasu wy
borów t. j. do 14 dni zwoływało komitet raz po raz 
dla wspólnej narady.

Pierwszy wniosek p. Ciesielskiego wywoiał ży
wą dysknsyę Dr. Obmiński prz Bmawiał pr seciw 
wnioskowi, gdyż zdaniem jego nie powinno się na
rzucać komitetowi regulaminu, według ktorego mu
siałby on działać niewolniczo. Potem zabiera głos p 
Dziędzielewicz i w długich wywodach maluje w czar
nych kolorach „demornlizacyę wyburczą*-. Przytacza 
przyulady, że do urny wj borczej wrzucano głosy nie
boszczyków i lndzi nieuprawnionych lub kupionych 
w ostatniej chwili, Dule^ ubolewa p. Dziędzielewicz 
nad tem, że wchodzą do Rady miejskiej rzemieślnicy 
i powiada, że Bkutkiem tego w naszem mieście

„nogi idą do góry, a głowa na dół*. Mówca pod
nosi to szczególnie, że warsz‘.aty tudzież żony i dzieci 
rzemieślników doznają zaniedbania z tego powodu, 
że rzemieślnicy należą do Rady miejsuiej. Na Koniec 
zwraca się przeciw wnioskowi dra Ciesielskiego i po
wiada, że porozumienie się pomiędzy dwoma partya- 
mi, z których jedna kieruje się dobrem miasta a 
druga własnym interesem —  jest niemożliwe. Na 
wniosek p. Lisiewicza zgromadzenie przeszło nad 
propozycyą dra Ciesielskiego do porządku Na tem 
skończyły się obrady, które trwały 21/1 godziny i 
prezydent zamknął posiedzenie.

Poparcie przemysłu krajowego. Do Towarzy
stwa Pierwszej krajowej fabryki tkackiej, Lwów ulica 
Akademicka liczba 2 , przystąpili jako członkowie: 
pp. Józef Korcaak Wasylkowski nauczyciel szkół lu
dowych w Hałuszyńeacb. Antoni Teedor Baraa kie
rownik stładu płócien w Krakowie, Józefa Sobotni- 
cka właśdci las cukierni w Tarnopolu, Aleksander 
Arłamowski c. k. sierżant powiatowy w Myślenicach, 
ks Wiktor Wieliczański gr. katol. paroch w Pel- 
cz.yńcaoh.

Z Pniowa piszą nam: Mieszkańcy gminy An
toniów ad Po ió w, założyli je lc z e  w roku zesziym 
„Kółko rolnicze" i dwukrotnie już. bo w kwietniu 
i .wrześniu z r. wnosili prośbę do głównego warządu 
o zatwierdzenie „Kółka", dotąd atoli nie otrzymali 
jeszcze żadnej odpowiedzi Przyczyny tego wytłuma
czyć o ii sobie nie umieją, aapytują przeto za poś
rednictwem szanownej Bedakcyi, dlaczego zar»ąd 
główay ich tak po macoszemu traktuje.

Opodatkowanie Sary Bernhardt w Wiedmu.
Podczus ostatnich występów Sary Be>nhardt w Wie
dniu, nałożono na rlocurdy artystki oraz jej trupy 
teatralnej podatek dech dowy w wysokości K 4 6  złr. 
Poniewcż artystka sumy tej dobrowolnie nie chciała 
zapłicić, ściągnięto naleiytość drogą egsekucyi, obło
żywszy aresztem sumę 3000 *łr. deponowaną 
przez artystkę w pewnym banku wiedeńskim. Wsku
tek wniesionego rekursu przer plenipotenta artystki 
*niżo io "p .datek z 14,46 złr. na 780 złr.; reszta zaś 
mu być artystce zwróconą.

Z tu rczań lk iego  p rsi Itu aono3zą do Dila o 
następującym -wypedku: We wa Michuiowcu żyje
włościanin Lać Kałymon. którego dobytek składa się 
z 14 morgów gruntu, chary, jeanego konia, krowy i 
dwóch cieląt. Nnrdawro temn rozeszła się była po
głoska, że Ktoś kcpnjc u księcia Parmy właściciela 
klucza łomniańskiego lasy i ma zamiar postawić w 
Michniowcu tartak parowy. P. ec- oczywista, że pod 
tartak potrzeba grantu dogodnego, położonego przy 
gościńcu i na równem miejscu.

Jak w sam raz ma Luć Kałamou z jaki morg 
pola przy głównym trakcie do Ustrzyk. Przemyślny 
karczmarz mnhni iwski Jojua Ames pomiarkował so
bie, że za grant ten możnabr dostać ładny pieniądz, 
gdyby kto ch iał postawić ua nim tartak  i od tego 
czasu zwrócił baczne oko na Lucia Kałymona. 
Ugłaskaw zy woriód chłopa to kieliszkiem wódki, to 
pochlebstwem, posłał pewnego razu syna i żonę, 
ażtby zrobili Luciowi propozycję sprzedaży pola. Ale 
mimo swojej wymowy i przekoawwsń spotkali się oni 
z zaciętym oporem chłopa, który ani ohcia* siyszeć 
o pozbyciu Bię ojcowizny. Postanowił tedv Jcjna 
Ames wyczekiwać. Zdarzyło się, Ź9 Luć posaedł z 
interesem do młyna. Załatwił z młynarzem interes, 
napili się po kieliszka okowity i Luć puścił się w drogę 
z powrotem. Zaraz na początku Michniowca stoi 
k&rcsma z której za szjnkwasem siedzi Syn Jojny 
Amesa; wstąpił tu Luć i wypił arugi kieliszek oko
wity. Trochę dalej, a oto i karczma samego Jojny 
Wstąpił i tu z kolei i wypił znowu kieliszek oko
wity. W karczmie zastał kilkunastu kumo w i zna
jomych sobie gazdów, powrtał rozhowor o iiem i o- 
wera, prsyczem podochocony jnż mocno Luć napił 
się czwarty i piąty raz okowity. Rozradowało się 
serce Jojny na tea widok. Dolał j?Bzcee wódki do 
próżnej miarki i rozpoczął z pijanym chłopem tarui
0 pole. Wszystko poszło gładko, zgodzono się za 
100 złr., żjd  dał Luciowi przy świadkach 50 złr. 
zadatku, a w upominku wsunął mu jeszcze flaszkę 
wódki do kożucha i sprawę ubito.

W domu Luć przespał się i na drugi dzień 
rana wytrzeźwiał zupełnie Spoitrszgł sję) że g0 
żyd oszukał podstępnie i poUanowił rłe koniecznie 
naprawić. Poszedł tedy> do karczmy chcąc oddać 
zadatek i rozniązać interes. Ab żyd ani myślai 
pozbyć się tak łatwej zdobyciy. Poczęstował Lucia 
jednym, drnglm i trzecim kieliszkiem i upoił go zno
wu tak, że chłop bez pamięci przewrócił się na ła
wę i zasnął. Na drugi dzień posłał Luć żonę, ale
1 ta nic nie wskórała. Jojna -mes pieniędzy nie 
przyjął. Wtedy wziął Lzć wójta i zastępcę, ażeby 
przy nich zwrócić ż/dom wzięty zadatek. Przyciśnię
ty  do muru żydek, zażądał sto 'eńsbich odstępnego, 
na co o izywiście włościanin zgodzić się nie chciał. 
Poradzili tymczasem Luciowi, ażeby rzucił pieniądze 
na stół przy świadkach i wyszedł Tak się stało. 
Wtedy żyd widząc, że "e złamie uporn chłop: za- 
sKarżył go do sądu w Turce. Po długich rozpra
wach „pogodzili się  ̂ przeciwnicy w ten sposób, 
że chłop zapłacił żydów* 20 ztr . tytułem kasztów 
przez niego poniesionych.

Nćl dochód Towarzys{wa ^ Ej>jenjnpj pomocy 
nauczycielek i nauczycieli lwowskich srkól ludowych 
odbędzie się w niedzielę dnia 17 stycznia b. r. w 
sali ratuszowej o godzinie 12 w południe odczyt. 
Mówić będzie profesor Roman Gostkowski: „O m a
szynowym wyrobie elektryczności*.

Z Warszawy donoszą, iż tameczne koła rosyj
skie rozwinęły żywą agitacyę w sprawie przeniesienia 
siedziby prawosławnego arcybiskupstwa z Warszawy 
do Chełma. Rosyanie żywią nadzieję, iż przeniesienie 
to unicestwi wpływ sąsiedniej katolickiej Galicvi na 
tych nowo nawróconych prawosławnych włościan, 
którzy są jeszcze tajemnymi zwolennikam. uaii. Dal
szym *aś celem tej zmiany, którego koła rosyjskie 
głośno jednak wypowiedzieć nie chcą, jest nadtieja, 
iż nowo utworzyć się mające arcvbiskupstwo chełm
skie, wywrze wielki wpływ na grecko-Katolicką lu
dność Galicyi i pozyska ic dla sprawy prawusiawia
1 Rosyi.

Z Prus Zacisodnich piszą: w  tych dniach w 
Toruniu ścięty :oi ał morderca, Michał Murawski, 
który syna własnego chustką udusił, chcąc go się 
pozbvć z demu 6 ę

Pod Kartuzami odbyło się polowanie na lwy, 
które rzekomo wyłamawszy się z msnażeryi, ukazały 
się na polu i przeraziły caią okolicę. Najcelniejsi 
strzelcy uzbrojeni nadto w dzidy i siekiery, wybrani 
się na obławę. Okazało się jednak, że to dwa oibrzy- 
mie kundle, sprowadzone gdzieś z dalekiego kiaju, 
wyszły sobie były na spacer.

W okoli, y Wy .trucia i Trydlądu aotkbwie 
uczuwają rolnicy brak paszy. Radzą jnż o sieczce
2 chróstu, a szczęśliwy ten, co przezornie nazbierał 
liści, opadających z drzewa.

W Gdańsku od cza=i zamknięcia granicy, usta 
wszelki rucb handlowy. Wyspa spichlerzowa opusto
szała. Na wyspie tej stoi od wieków 156 śpicnierzy , 
o 5 do 7 piętrach . amtędy przechodiiły ongi 
wszystkie skarby Powiśla. Śpichlerie te  mają każdj 
swą razwę w ludowej mowie tragarzy. Jest ta m : 1 
Król Dawid, Ognisty wóz, Adebar Samson TruDia 
głowa, Kat kamienny, Sa-nia głowa, Giodny wilk, 
Papuga Gliniany wąż, Pstry pies, Czarny pies, Czar 
ny kozioł i t .  p.
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Sezon zimowy w  Szwajcaryi jest wyjątkowo 
liczny. W ostatnich tygodniach przybyła do Davos 
nadspodziewana ilość gości; podczas gdy w roku 
zeszłym na Boże Narodzenie liczba ich nie dosięgała 
1500 osób, w obecnym o tej porze było ich przeszło 
2005. Z wyżyn Rigi-Kaltbad donoszą, iż pannje 
tam najcudowniejsza letnia pogoda. Termometr na 
Błońcn wznosi się do 12 stopni powyżej zera. Noce 
Bą także wyjątkowo ciepłe. Mgły leżą nieruchome, 
jak  gdyby się w lód zamieniły. —  Sezon zimowy w 
Grindelwaid (Oberland berneński) już otwarty W 
dnie i w noce roztacza się pogodne niebo nad po
krytą śniegiem doliną.

Przepustka — do nieba. Zwyczaj grecki da
wania umarłym do grobu obola, do zapłacenia za 
przewóz Charonowi, utrzymał się w zmienionej for
mie u sie rr prawosławnego w Rosyi aż do XVI 
wieku. Rosyjscy prawosławni księża kładli parafia
nom swym do trumny przepustki do nieba, adreso
wane wprost do św. Piotra. Oryginał jednej takiej 
przepustki znajduje się w muzenm brytyjskiem w 
Londynie, a pochodzi on z 1531 r. Przepustka ta 
brzm „My Makary, arcybiskup kijowski i wssech- 
rosyjski — do naszego pana i przyjaciela Piotra, 
klucznika naszego wszechmogącego Pana. Pismem 
tem potwierdzamy Tobie, że dziś umar' wierny słu
ga Boży, imieniem kniaź Władymirski. Poczytujemy 
Eobie za obowiązek zaprowadzić go wprost do Kró
lestwa niebieskiego On nic takiego nie zbroił, żeby 
nie mógł dostać Bię do nieba. W tvm celu i my 
dajemy mu ifcę przepustkę Twój pokorny Makary, 
arcybiskup."

taiod W Rosyi. Dziennik -.ngielski Times otrzy
ma! dokładną relacyę od korespondenta swego i  Wo
roneża o głodzie panującym w Rosyi. Czytamy tam 
między iunemi co następuje:

Z licznych odwiedzin mieszkań rosyjskich chło
pów przekonałem się, źe większa część ludności tego 
olbrzymiego państwa żyje z jałmużny. Proszę przed
stawić sobie kraj dziesięć razy tak wielki jak  Anglia 
doszczętnie zubożały, w którym szlachta zeszła pra
wie na chłopów i tylko klasa urzędnicza ma jeszcze 
z czego żyć. Klaska głodowa odbiła się i na miastach 
i pociągnęła za Bobą kompletny zastój przemysłu i 
produktywnej pracy. Gromady chłopów, którzy szu
kają roboty w fabrykach, odchodzą z niczem i zostają 
węarownymi żebrakami. Na pierwszy rzut oka odnosi 
się wrażenie, że cała ludność oddaje się żebractwu.

Drugim objawem, który na każdym kroku na
suwa się przed oczy, jest zupełna bezradność chłopów. 
Pomimo trzechset lat samorządu —  jakim się cieszą 
w większych lub mniejszych rozmiarach w swoich gmi
nach — są oni jeszcze tak Diedołężni i niezaradni, jak 
wówczas, gdy byli w poddaństwie u szlachty.

Podczas podróży mojej przez gubernię riazańską 
miałem sposobność dokładnie obejrzeć mieszkanie ro 
syjskiego chłopa. Kiedy wszedłem do jednej z owych 
nędznych lepianek i oswoiłem się trochę z ponurą i 
duszną jej rtm osferą, ujrzałem kilka istot ludzkich, 

które wzbudziły we mnie wstręt i obrzydzenie. Oto 
w głębi izby stała obdarta stara kobieta w skulonej 
postawie. Na prawo był piec, na którym tuliło się 
kilkoro dzieci. Wyglądały one brudno, długie rozczo
chrane włosy okalały twarzyczki bojaźliwe i zdziczałe. 
Podłogi nie bjło, tylko ubita ziemia. Oprócz starego 
chłopa i jego żony mieszkały w tej norze jeszcze 
dwa stadła. Mieliśmy zatem trzy rodziny przed sobą

—  Czy macie chleb w domu? —  zapytał mój 
przewoumk.

— Nie, panie; od trzech dni nie mieliśmy nic w 
UBtach. Tak nam Boże dopomóż!

Weszliśmy do tak zwanej komory, która zwykle 
służy za skład żywności, i zastaliśmy rzeczywiście tyl
ko prozne Sarzynie Następnie poszliśmy do stodoły 
i stajni. Prócz gołych ścian nie znaleźliśmy tutaj nic. 
Z niektórych stodół, a gdzieniegdzie nawet z chałup 
pozdzierali chłop’ dachy, aoy mieć czem zapalić w 
piecu. Co się tyczy bydła, to w całej rozległej wsi 
była tylko jedna wynędzniała owca i jeden koń, z 
którego pozostały juz tylko zaledwie skórą powleczo
ne kości.

Takie smutne, a nawet i smutniejsze jeszcze 
obrazy przesuwały mi się przed oczami jak w kalejdo
skopie w czasie mej podróży.

Nasoniec zrobiłem jeszcze jedno spostrzeżenie 
Oto wszyscy chłopi — tak ei, którzy giną z głodu, 
jak i zamożni, którzy mogą spokojnie zajrzeć w oczy 
straszliwej klęsce —  pałają nieopisaną nienawiści j do 
wszystkich tych, którzy chodzą w czarnym  surducie i 
w cienkiej koszuli. Ta nienawiść do znienawidzonych 
już oddawna „uarinów* (panów) doszła teraz do naj
wyższego stopnia, gdyż chodzą po wsiach głuche wie
ści, że car dal pieniędzy na chleb dla głodnych, a 
panowie je rozkradli.

Milionowy spadek. — w Kijowskiem Słowie 
czytamy:

Zeszłego miesiąca umarł w Tetiewie w gubernii 
podolskiej jeden z najbogatszych obywateli tamtejszych 
Zygmunt "W ery ha Darowski. —  Śp. Darowski obrecał 
ogromną część Bwoich dochodów na celc dobroczynne, 
a bardzo wiele ubogicL rodzin szlacheckich doznaw ało 
jego pomocy i opieai.

Pozostały po nim majątek —  składający się * 
k.lku tysięcy desiatyn ziemi i milionowego kapitału — 
przechc dzi prawem Bpadku na bliskiego krewniaka An
toniego Weryhę Darowskiego, który w ogródkowym 
teatrzyku tutejszym na wyspie Truchanowa w ubie
głym sezonie letnim występował jako profesor białej 
magii.

Zapisy śp. Augustowej hrabiny Potockiej.
Oprócz testamentu znaleziono w mieszkaniu zmarłej 
dwa kodycyle: jeden z daty 21 kwietnia 1890 roku, 
a drugi z daty 21 lutego z. r. W kodycylach tych 
zmienia śp Potocka niektóre ustępy swegj testa- 
mcmtu i poczyniła etły  szereg dalszych zapisów.

Przedewszyntkiem zamianowała zmarła Rodryga 
hr. Potockiego jeanym z wykonawców ostatniej woli, 
w miejsca Artura hr. Potockiego, zmarłego już po 
sporządzeniu testamentu przez śp. Augustowa Poto
cką Zgon Artura Potockiego wywołał także zmianę 
wymienionego poprzednio na jego korzyść zapisu: 
podczas bowiem gdy pierwotny testament przeznaczał 
dian wszystK.e kr pitałj i walory tesuatorki, ulokowane 
w kacie dóbr Krzeszowice, kodycyl z roku 1890 za
pisuje te  sumy na równi z wszystkiemi innemi Kapi
tałami masy, ulokowanemi za granicą, na rzecz Jana 
■ Józefa hr. Potockich, synów Stanisława i Anny z 
działyńskicli z Rymanowa.

Dalej w uzupełnieniu poprzednich rozporządzeń 
^kłaua śp. Augustowa hr. Potocka w tym kodycylu 
11 a ogólnego zapisobiorcę Ksawerego hr. Braniekiego 
ha* ® *  wypłaty gracyj olicyslistom z olbrzymich 
. , .niędzyrzeckich, darów anycn jak wiadomo za ży-

c,a te„tatorki Andrzejowi hr. Pitockiemu, a obdaro
wany akcyani cukrowni w Sobolówce i Sitkowioach 

'MUntową nr. Potocką obliguje, ażeby tych akcyj 
nie zbyw. ja

^  kolei spotykamy się z szeregiem zapisów na 
cele publipznUt

Gto ich wykaz:
Na szpital warszawski dia dzieci upo

sażenie roi-zue w kwocie . . . .  rsr. 3000
Na Towarzystwo ńw. Wincentego aPaulo

zapis je d n o ra z o w y .....................................„ 3000
Na warszawski dom scLronienia (Przy

tulisko) takiż zapis w kwocie . . „ G000

3000

20000

350000

Na dom przytułku Opieki Najśw. M. P.
(zakład Magdalenek) . . . . '

Na Towarzystwo opieki nad ubogiemi
matkami oraz icn dziećmi. . . , „ 1500

Na schronienie dla nauczycielek . . „ 1000
Na seminaryum rzymsko-katolickie w

W arszawie..................................................... „ 10000
Na seminaryum duchowne rzym -katol.

w Żytomierzu.................................   . „ 10000
Na seminaryum duchowne rzym.-katol.

w Lublinie.............................................  „ 10000
Na areybractwo nieustającej adoracji

Najśw. Sakram entu ....................................   6000
Na biuro informacyjne o nędzy wy

jątkowej .............................................. „ 6000
Na zakład p a r a l i ty k ó w ...............................„ 3000
Na ubogich podług uznania wykonaw

ców testamentu .............................
Na kościół przy ulicy Dzielnej w W ar

szawie ....................................................
Ta ostatnia atoli dotacya została wykonaną już 

za życia śp. Potockiej i okoliczność ta była właśnie 
powodem drugiego koctycyln z daty 21 lutego r. z., 
w którym testatorka zapis powyższy jako już zrealizo
wany cofa i prosi p. Ludwika Górskiego o sprawcze 
nie tego podług k iiąg, tudzież o wypłatę na kościół 
reszty zapisanej sumy, o ileby się z ksiąg potazało, 
źe jeszcze nie została w całości wyasygnowaną

Wracając do poprzedniego kodycylu (z dnia 21 
kwietnia 1890), dodajemy, że oprócz wszystkich wy
szczególnionych powyżej zapisów obejmuje on nadto
szereg legatów dla osób prywatnych.

Feliksowi hr. Czackiemu . . . .  rsr 200000
Róży z hi. Potockich hr. Raczyń

skiej (I voto hr Krasińskiej) . . .  „ 80000
Zofii z hr. Potockich hr. Stefanowej

Z a m o y sk ie j.............................................. „ 100000
Mory i z hr. Potockich Adamowej hr.

Sierakowskiej (z Waplewa) . . . .  „ 80000
Pelagii z hr. Potockich Anrelowej

P o le ty łło w e j.............................................  n 40000
Maryi z Czorbów Okęckiej . . .  „ 40000
Maryi Sr. Pawiowej Lubieńskiej. . „ 20000
Z hr. Lubieńskich doktorowej Chła

powskiej (z Poznania)....................................» 20000
Józefowi Iżyckiemu » 20000
Maryi z Iżyckich Alfredowej Czar-

nomskiej  .............................................  « 20000
Karolinie Iżyckiej' (obecnie Walew

skiej) .......................  • . . . .  i u 20000
Kalikstowi Andrzey ko wiciowi. • • n 10C00
Katarzynie Audrzeykowiczównie • r 2000
Feliksowi W o lsk ie m u ..............................   3000

Nakoniec mieszczą się tam również trzy doży
wocia —  dwa po 200 i jedno 550 rsr. rocznie — 
dla trzech ofieyalistek nieboszczki.

Znaczną, bo 2000 rsr. rocznie wynoszącą rentę 
dożywotnią przeznaczyła testatorka w głównym testa
mencie dla swej długoletniej towarzyszki, panny Ja 
dwigi OLzańskiej.

Ksawery hr. Branicki — główny spadkobierca 
zmarłej a obecny właściciel Wilanowa — jest synem 
śp. Konstantego hr. Branickiego i Jadwigi z Potockich, 
oraz bratem małżonki profi sora uniwersytetu krakow
skiego, Róży hr. Stanisławowej Tarnowskiej.

Po stryja swym Ksawerym hr. Branickim, zmar
łym bezdzietnie w Paryżu, odziedziczył niedawno temu 
wspaniałą rezydencyę we Francyi Montresor.

Żonaty jest od kilku lat z Anną z hr. Potockich, 
córką śp. Adrma i Katarzyny z Brarickich hr. Po
tockich z Krzeszowic.

Z Londynu piszą: Uboga rodzina walijska, na
zwiskiem Edwards, przychodzi niespodzianie do kolo
salnego majątku. Jeden z jej przodków w linii pro
stej, Edwards, wyemigrował do Ameryki północnej 
przed blizko 200 laty. Dorobiwszy się kapitału, na
był na własność 70 akrów bagnistej ziemi na wy
spie Manhattan, na której dzis stoi większa część 
Nowego Jorkn Ziemię tę puścił w dzierżawę na pe
wną ilość lat, kończących się obecnie, a wartość tej 
ziemi przechodzi sumę 70 miljonów dolarów. Spadko
bierców jest pięcioro w ..ednej i tej samej rodzinie.

Z ustaniem po świętach corocznego paroksyzmu 
dobroczynności publńznej, z nastaniem mrozów cięż
kich i mgły, która sprowadza zastój w wielu fabry
kach stołecznych i robotach ulicznych, mnożą się w 
zastraszający sposób rabunki nocne i dzienne napady 
rzezimieszków na kobiety. Dziś rano pięciu rabusiów 
wtargnęio do jednego z banków przy ulicy Fleet, 
dostawszy się do wnętrza przez kominy; nie zdołali 
skraść żadnych wartości, lecz, uzbrojeni w re*olwe- 
ry, zastrzelili portiera i dwóch polieyantów, spieszą
cych na pomoc. A trzeba wiedzieć, żr kara za wtar
gnięcie do obcych mieszkań z bronią w ręku, choć 
bez fatalnego wypadku, wynosi 10 lat robót ciężkich 
obok chłosty cielesnej co piątek w pierwszym i osta
tnim roku.

Zmarli. W Kołomyi zmarła Aloiza Hinkerówna 
w 22 reku życia. — Adela Zaleska, córka lekarza, 
emaila we Lwowie w 16 wiuśnie. —  W Paryżu 
zmarł na influencę sławny francuski przyrodnik, Jan 
Ludwik (jaatrefagea dc Brean, w 82 r. życia.

Uspokajające.
Jezioro jest ogromnie głębokie. Pewnego razu 

przewoźnik płynie po niem na łódce z jakimś po
dróżnym.

—  Czy tu bardzo głęboko? — zapytuje podróżny.
— O, bardzo!
—  1 zginął tu kto kiedy?
— I, nie — odpov lada filozoficznie przewoźnik — 

zginąć nikt nie zginąt. W zeszłym roku utojtiło się 
dwoje ludai, ale ich nazajutrz zaraz znaleziono...

Tec.lf. Dziś w piątek (15 bm.) o godzinie 
siódmej wieczorem przedstawienie składane: 1)
„P erwszy b a l“ , komedya w 1 akcie Z. Przybylskiego, 
2) po raz pieiwszy „Schadzka", komcaya w 1 akcie 
Przybylskiego, 3) „Piękna Helena", komedya w lym 
akcie SŁcilhacu i Halevy’egu i 4) po raz pierwszy 
„NieprzyjaflM muzyki", operetKa w 1 nkcio Ginee’go. 
— W soboię „Hngenoe.", opera w 5 aktach Scri- 
be’go, musyka Mayerbcra. Gościnny występ p. A. Bussi, 
p. J. Camillowej i pp. Ignacego Warmutha, Jaromina.
i P. Bernhardta.

L ite ra tu ra  i Sztuka*
* Opera. Diugi występ p. Malinowskiej w Tra- 

wiacie nie mniejszew cieszył się powodzeniem, jak jej 
debiut w, Rigolecie.

Przedewszystkiero należy urnać pracę p. Kitseh- 
maua, który wprowadzał śpiewaczkę w arlcana sztu
ki scenicznej i powinszować mu ^cale pojętnej 
uczennicy. Grę nacechowaną wielokrotnie zaokrą
gleniem estetycznem, ruchy nabierające pewności 
miękkiej, giestykulacyą podążającą za tokiem myśli, 
a wszystko to, icz oparte na krytyce zdrowego roz
sądku, jednakże wolne od znienawidzonego od wszyst
kich szablom (włoskiego) —  zawdzięczać należy 
wskazówkom zdolnego nauczyciela.

Glos sympatyczny podobać sir n*usi, jednakże 
sposób śpiewania pozostawia niejedno do życzenia. 
Niektóre brawurowe zręczności, jak staccata lekkie 
i nader czyste, każą się domyślać osoby obdarzone' 
maie.yałem ao: rym, inteligentnej i z talentem. Suk

ces przez nie osiągnięty jest tak znaczny, że odwra
ca uwagę słuchaczy od pewnych braków, które 
jednakże stoją w niezwykłej dysproporcji ao owego 
plus wokalnego. Braki te faktycznie istniejące, jak 
wkradanie się na wysokie tony, atakowanie ich z 
piersi, tremolauda itd. jeśli można jeszcze, powinny 
być us mięte. To nadto jest pewne, że role w ro
dzaju Trawiaty, chociaż zaliczają się do koloraturo
wych, wymagają nadto dramatyczności i siły głosu, 
czego śpiewaczce brak. Wiele do życzenia po
zostawia wymowa nie wolna od „lwowskiego pro- 
wincyonalbmu". W ogóle zas za wiele jest w całej 
pracy śpiewaczki dyletantyamn, żeby nie odłożyć wy
powiadania horoskopów do chwili, kiedy szczęśliwsze 
stndya odsłonią jej prawdziwe tajnie sztuki.

Ponieważ wymaga się od sprawozdawcy, zeby i 
o toaletach śpiewaczki coś wspomniał, zatem nad
mienić należy, źe były one pod względem gu3tu i 
elegancyi nieporównane.

P. Warmnth śpiewał dobrze i podobałby się 
wszystkim stanowczo, gdyoy w recitatywach szybkich 
nie wyrzucał ze siebie słów bełkotliwie, wskutek 
czego i gwałtowna scena w akcie trzecim („o7/i! si 
que feci") ucierpiała niezmiernie, —  i gdyby r uhy  
swe poddał jakiejkolwiek krytyce, gdyż np ów ruch 
prawej nogi „zerwanej" lnb „podbitej" nie jest chy
ba estetyczny.

P. Bernhardt, dysponowany bardziej niż kiedy
kolwiek, uznawał, że Verdi pisał dość nisko jak dla 
niegr i starał się to na poezekanit poprawić, os te 
tccznię jednak poffoclził się z maestrem i skończył 
akt drugi wcale czysto a nawet % wielkim sukcesem.

Role pozostałe, śpiewane przez p. Kasprowiczo-
wą, tudzież pp. KPsckmanJ, Lomińskiego etc. były
wykonane nienagannie. Chóry śpiewały dobrze, or
kiestra grała, o ile to możliy.j;, czysto.

SMieczyNaw Sołtys.
* Mały Światek- Nr. 3 tego pisma opuścił jnż

prasę i zaw;era: V piętnastym wieku, powieść histo
ryczna, przez Mieczysławę Sieczkowską. —  Koniec 
świata, komedyjka w dwói h odsłonach, ułożyła Zofia 
Strzetelska. — Wieczorny pacierz, wiersz M. Konop
nickiej. — Legendy pastuszka, napisał Boleslawicz. — 
Na ślizgawce, wiersz L. B-_ —  Rodzina Karzełków, 
napisała Anna Lesicka. — Wei.oły światek — Za
gadki —  Rozwiąaanie zagadek. —  W doda*ku 
„Bez rodziny".

*  „Przeglądu sądowego i administracyjnego" 
zeszyt 1, z r. 1892 wychodzącego we Lwowie pod 
redalrcyą piof. Dr. T i 1 a zaw iera: 1) O strukturze 
posi.kowej poręki anstryaokicj przez Dra Zygmunta 
Lilienfelda 2) O nance prawa rzymskiego w naszych 
Uniwersytetach przez prof. dra Fryderyka Zolla. 
3) Zapiski lite’ ackie: Wykł id procesu aust-yackiego 
przez Dra Edmunda Krzymuskiego, prof. Uniwersy
tetu Jagiellońskiego (przez prof. Dra Gryziecfeiego). 
Dr. Feliks Gryziecki. Do reformy prawa karnego 
(przez prof. Dra Edmunda Krzymuskiego). 4) Prak
tyka cywilno sądowa. 5) Praktyka karno-sądowa, —  
Za3ady orzeczeń Trybunału kasacyjnego, przez Dra 
Wincentego Tarłowshiegu 6) Praktyka administra
cyjna. —  Zasady orzeczeń Trybunału administracyj
nego p^zez Dra Al Mał iczydskiego. 6) Kiomka: W 
sprawie ułożenia warunków licytacyjnych. 8) Wiado
mości nrzędowe Przedpłata kwartalna wynosi 1 zlr. 
75 c t , półroczna 3 złr. 50 ct., całoroczna 7 złr.

R o z m a i t o ś c i .
—  Przykra pomyłka sądowa zdarzyła się we 

Włoszech. Naczelnik poczt i telegrafów Tirelli Co- 
sei, obwiniony o przywłaszczenie pieniędzy i fałsio- 
ivanie dokumentów, został osadi „ay w więzieniu. Żo 
na z rozpaczy umarła. Tymczasem po siedmiomie- 
sięczuem śledztwie okazało Bię, że Cosei był zupełnie 
niewinnym. * Uwolniono go więc, przywrócono na da
wną posadę i wypłacono zaległą pensyę

—  Tysiąc i jedna nocy. Program uroczystości w 
Hiszpanii podczas jubileuszu odkrycia Ameryki obej
muje rozliczne kongresy naukowe, konkursy i wysta
wy. Obecnie dodano do tego jeszcze widowisko, ma
jące olśnić cudoziemców. Urządzi je  miasto Granada 
w Alhambrze, gdzie królowa-rejentka przyjmować 
będzie delegatów państw euroj ej kich i amerykań
skich. Projektowanem jest oświetlenie 35 000 różno- 
kolorowemi lampami elektrycznemi wieży i prześlicz
nego lasu tego poetycznego miejsca i urzeczywistnić 
sny tysiąca i jednej nocy. Wejście dc pałacu ozao- 
bione będzie kwiatami, a znany, wspaniały „dziedzi 
nieć lwów" zamieniony zostanie w ogród róż. Za cy- 
trynowemi i pomarańczo weno drzewami pomieszczone 
zostaną orkiestry, a cała miejscowość zalana będzie 
ogniami bengalskiemi.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 13 stycznia.

(Z) Dzisiejszy obrer podlegał różnym nieko
rzystnym wpływom. Przedewszysukiem musieli spe
kulanci liczyć się z tem, *e smdtny budżet rosyj
ski t a  rok 1892 zachwieje targiem ptrjzkim i 
sprowadzi tam spadek, co też w istocie nastąpiło 
Niekorzystnie wpływała także portugalska kryzis 
finansowa, zaostrzona jeszcze ustąpieniem n in;stra 
Carvalho, wreszcie i z WUch nachodziły niepo
myślne doniesieni, że sżio złota znów idzie tam 
w zórę. Motywa tc Oitud: 'ły ten tak grrąey w 0- 
statnich cznsach zapał do kupowania i sp.awiły, 
że zniżka już wczoraj rozpoczęta robiła dziś dal
sze, jakkolwiek bardzo Lgodne po-tępy.

Przemysłowe papiery jednak wyjęte były 
od niej,§w tych panuje Wjiąż znaczny ruch ku gó
rze. Spadły tylko papiery bankowe i koiejowe, 
i renty z wyjątkiem austryaekiej złotej Losy tu
reckie poszły i dziś zuacznie w górę tak u nas, 
jak v  Berlinie i Paryżu.

Mówią bowiem, że pizyszło już do porożu 
mienia między posiadaczami losó w a zarządem 
tureckiego długu publif znego i odtąd będzie Tur- 
cya wynłacaó regularnie wygrane od tych lo^ów 
w wysokości 80 procent.

Ostatnie notowania:
Kredyty austrj. 293'—, węgierskie 331 75, 

Anglobanki ? 58-75 Dniony 232-—, Bonkvereiny 
110-50, Landerbnnki 208‘40, Ludwiki 210-—, 
Czerniowieckie 244-—, Renta papierowa 93-55, 
srebrna 9315, austryacka z ota 110 25, papierowa 
103 05. węgierska złota 106 95.. papierowa 102 05, 
dukat 5 57, 20 frarkówka Ś?3S /̂a. marki 1157, 
ruble l-153/4 zł.

§ Na wtorkowy targ na nierogacizny w Wiedniu 
przypędzono 3886 sztu* galicyjskiej nierogacizny 
i płacono od 27—30 zł., za towar najlepszy 34 
do 36 zł. za 100 kilogr. żywej wagi prócz opłaty 
akcyzowej. Targ był brrdzo mdły.

§ Ministerstwo handiu pozwoliło na wysyłanie 
mięsa wieprzowego i wyrobów masarskich do Niemiec 
i przez Niemcy bez dołączenia certyńkatów o pierwo- 
tnem pochodzeniu mięca. Posyłki jednakże zawierają
ce mięso wieprzowe pocnodzenia amerykańskiego mu
szą być zaopatrzone w urzędowe świadectw”, że zo
stało ono w Ameryce uznane jako uie-zkod iw".

elegramy „Przeglądu 4
Wiedeń 15 stycznia. Jeneralny adjutant hr 

Paar złożył w ambasadzie angielskiej w imieniu 
CeSarza kondolencyę z powodu śmierci księcia 
Clarence.

Równocześnie przesłał Cesarz serdeczne de
pesze kondolencyjne dc królowej angielskiej i do 
księcia Walii.

Londyn 15 stycznia. Kardynał Manning
umrrł

Rzym 15 stycznia. Izba deputowanych roz
poczęła "brady nad traktatami handiowemi.

Bruksela 15 stycznia. \Z  powodu śmierci.księ
cia Clarence zarządzono sześciotygodniową żałobę 
dworska i odwołano wszystkie uroczystości dwor
skie. Król pojedzie prawdopodobnie na pogrzeb 
księcia do Londynu.

Berno (w Szwajcaryi) 15 stycznia. Rada 
zt.iązkowa upoważniła rząd, aby na ctęściowe po
krycie kredytu 7ł/2 miljoców przezoLczonego na 
pog towie wojenne, zaciągnął 5 miljonów franków.

Wiedeń 15 stycznia. Sejm dolno austryacki 
przyjął w drueiem czytaniu ustawę o nowych 
wielkich budowlich wiedeńskich. Dziś odbędzie 
się trzecie czytanie tej u tawy.

Rzym 15 stycznia. Papież przesłał królo
wej angielskiej koudoloncyę z powodu śmierci jej 
wnuka, księcia Cia*euce To samo uczynił także 
krói Kumberr.

Berlin 15 stycz.ia. Pre7eRtm izby panów 
wybrano księcia na R%ciborzu (Ratibor).

Madryt 15 styczn-a. Rokowania w sprawie 
przedłużenia francusko-hiszpańskiego traktatu han
dlowego rozbiły się. Z obu stroa wejdą w życie 
maksymalne taryfy z dnh m Igo lutego b. r.

Paryż 15 Stycznia. Prezydent Floąuet, zaga
jając wczoraj sesyę parlamentu, rzekł, że Fran- 
cya pod sztandarem republikańskim zajęła napo- 
w ót pierwszorzędne stanowisko w świeiie i w przy
szłości skupi około siebie wszystkich Francuzów, 
aby sprawiedliwości i trwałemu pokojowi między 
narodami, opartemu na wzajemnem poszanowaniu, 
dopumódz do zwycięstwa.

Wszystkie dzienniki tutejsze omawiają śmierć 
ks'ęcia Clarence i wyrażają się bardzo sympa
tycznie o narodzie angielskim i o jego rodzinie 
królewskiej.

Wiedeń 15 stycznia. Jeneralny inspektor 
kawaleryi Geminger umarł tu dziś na influencę.

Wiedeń 15 stycznia. Do Nowej T r tssy  do
noszą z Belgtadu, że rjąd bułgarski udał się do 
mocar tw należących do trójprzymierza z prośbą, 
aby poptrły reklamacyę, jaką on wystosował do 
rządu serbskiego w sprawie wydania Rizowa.

Na to przesłał- hr. Kalnoky posłowi au^trya- 
ckiemu w Belgradzie Thoemmelowi notę, w której 
czym rzad serbski odpowiedzialnym za ewentual
ności, jakie to w. braniapre się wydania Rizowa 
może wywołać w Bułgaryi. Poseł Thoemmel od
czytał tę notę rządowi serbskiemu. To samo co 
Austiya uczjniły Włochy Gzy to samo uczyniły 
Niemcy, dotychczas nie wiadomo. Mimo to Ser 
b;a odpowiedziała odmownie na reklamacyę buł
garską.

Do tego telegramu biuro koresDonde-acyjne 
robi uwagę, że jest to wiadomość prywatna i 
wcale nie wiadomo dotąd czy jest prawdziwa.

fi nam się wydaje ta wiadomość zanadto 
ostrą, „rzjnajmniej w tej firmie, w jakiej ją po
da:. , gdyż jeżiliby w samej rzeczy miało to tak 
b>ć, to byłoby to dla pnk ńu pu-opejskiego bar
dzo groźne. Pr ryp. Ted.)

Wiedeń 15 stycznia. Posiedzenie izby posłów. 
Podczas jenerab.ej dyskusyi nad traktatami han- 
dlowemi zabrał głos w ich obronie p. Kozłowski 
i zaznaczjł, iż lojalne stanowisko Polaków jakie 
oni zajęli w obec traktatów handlowych i trój
przymierza uzyskało uznanie ze strony nie- 
mieikiego cesarza i kanclerza rzeszy. Polscy zo
stający pod berłem Austryi muszą także głosować 
za traktatami hanalowemi tembardziej że czyniąc 
to, okazują wdzięczność Monarsze i popierają je 
go politykę wzmacniającą powagę i znaczenie 
państwa. Polacy cieszą się, że ekonomiczno-han
dlowa polityka Austryi, której Monarcha jest 
gwiazdą przewodnią polityki zgody i miłości lu
dów, zeszła Da drogę pokoju i porzuciła drogę 
wojny w:zystkich przeciw wszystkim.

Mówca ostro polemizuje z p. V&szatjm i 
Kramarzem (młodoczechami) i wyraża swe zdzi
wienie, iż Słowianie mogą z taką sympatyą wy
rażać się o tej Rosyi, która uciska słowiańskie 
ludy na Wschodzie. O ucisku, jakiego doznają 
tam Polacy, mówca jako Polak nie chce mówić, 
ale wystąpienie Kaulbarsa w Bułgaryi i tameczna 
gospodarka resyjska n,e przyczyniły się z pe
wnością do wzbudzenia sympatyi dla Rosyi mię
dzy Bułgarami i południowymi Słowianami. Po
słom tym poleca mówca, aby zaznajomili się z 
historyą polsko-rosyjskich stosunków w zeszłem 
stuleciu. (Oklaski na ławach polskich.)

Gayby p. Vaszpry poao^ne mowy jak w tej 
Izbie wypowiadał w Rosyi, to już dawno znalazłby 
się na takiem miej'scu, z którego już nikt nie wra
ca. (Oklaski).

Co się tyczy Rumunii, to mówca uważa, iż 
ubliżającym bałoby dla Aujtryi prosić Rumunię o 
zawarcie traktatu, sądzi on, że zawarcie takiego 
traktatu bardzo mało zapowiada korzyści, dla 
Austryi i dla tego Pclacy będą przeciw niemu 
głosować.

Ks. L i c h t e n s t e i n  (contra) oświadczył, iż 
z ekonomicznych , socyalnycb motywów głosować 
będzie przeciw traktatom. Polityka nie jest tu 
w grze, pożądane ogólnie trój przymierze istnieć 
będzie niezawodnie nadal nawet i wtedy, gdy za
pomni się o zdobyczach traktatów handlowych. — 
Także wewnętrzna polityka nie jest w grze. 
W tem miejscu polemizuje mówca z wywodami 
hr. Tasffego.

Frz yj e s ha l i  c!t L we w«
dniŁ 15 stycznia 1892 

HOTEL ŻORŻA. Exc. O. br. Gayern z Jaro
sławia. St. hr. Dzieduszycki z Gwoźdźca. F. hr. ( u 
snowski z Ożomli. A Trzecieski z Równa. K. * nisz 
z Krakowa G Mac Jntasli z Slobody.

HOTEL FRANCUSKI. Z. S*uneoki z .^rakowa. 
M. Lisowieeki z Niegłowic. W. Żeleński z Pogonyc. 
W. Younga z Porzyc. E Ro;eustern z 1 ipska. H. 
Hilbert s  Rozdołu. M. Borgemcht M. Ile. ling z 
Wiednia. J. Grunwald z Worechty. J  Dworzak z 0- 
n aszowio. A. Krauss, A. Altsclml, H. Ellinger z Bu
dapesztu.

HOTEL CENTRALNY. T. Halpert z Bereg- 
szaszn. A. Rapprport z Zborowa. A. Finder z W ie
dnia. J  Bogusz z Podgórza A. Ziemba z Królestwa 

• A. Ilarasowska z Lubaczowa M. Dąbrowski z Foz-
wod wa. S. Roliń-ti i z Stan sławowa S Gross z 
Sł 1 dki Leśnej.

j N a ć L o s ł a n e .

Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
lish zastawne Towarzystwa kred- ziemsk., 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie

A u g u s t  S e h e l le n b e r g
Dom buków, i kantor wymiany wa Lwowie-

Wydawnictwo c&zety 'osować „Nadzieja"! Pr«- 
nosOTata roczna złr. 1‘70. Na prowincji zlr. -80. 

2660 iJj.iSitcr-aMwa

Nawe organ y  kościelne
na 7 registrów zpeduiem, P I  A Y IN O  i  F O R 
T E P IA N Y  są do sprzedania u M. l lo jk o w -  
g k ie g o  fortepian’sty i orgarm istrza w Przemyślu.

2707

asmnfaOtffi

dom bM ibowj i  kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiillońska I. 3.

kupuj* i sprzedaje wszystkie eteKta I mo
nety po najdokładniejszym kursie dziennym. 
Zlecenia s, prowincji wykonuje r ’szwłooznie 

bez doliowema prowizii.
Główna reprezentacja dla Galicji naj 

większego i najbogatszego w św Lecie to
warzystwa ubezpieczeń na życie „The 
Mutual". Roi założenia 3842r  1900

1 tfrnŁłifra wtaMaac.
m

T e l e g m u m  p e M o w j
Wiedeń dnia 14 styczni*, gndz 1. min. 40

Akcje kred. 
Alpiny
Kredyty węg.
Anglobanki
Uniony
Ludwiki
Nordbany
Lombardy
Losy tureckie
Rtaftsbahny
OaRnńnyńocki®

Węg kolej półn 
wschodu 19850 

Wiedeńskie losy 
Kom 151.25

Akcje tyton 163-50 
G*1 obi. inaem. 104'50 
Elbethale 230"— 
Landorbanki 207-75 
Rent* zł. węg 106 60 
Banin er einy 
Renta węg p .
Ruble 

Usposobienie słabe.

.-92 fi2 
65 30 

331-50 
159 —  
230.50 
21C.50 
285 — 

93 75 
34 95 

290 —  
Ź44-50

10950
102-25
1-15-25

Lwów. Z izby handkwej 15 stycznia 1892. 
i Akcje za sztukę, 
twa knyony ciai&oe<{o rłscą rądąją 

bez dywidendy.
Kolej galic. Kar. Lud. 200 z i  w a. 109 -  212 —

, ” 'wow.-czer-jass.200 zł. w. a. 244 — 247 —
Banku, hip gał’';. 200 zł. jb. a. 317 — 322 —

, kredyt galic 200 zł. w c — — 2:6 —
Listy \a.slAwnt pa 100 \ł.

Bankc kip. galic, 5°/0 40 „ 100 40 101 10
Banku hip. galie. 6°/c z 10°/0 pr 107 50 108 20

°/ Ir.u «  gil Gt 98 30 99 __

DieOKI.
,

98 50 99 20 
96 80 97 50 
95 ID 95 80
99 40 100 10 
94 70 95 40

7
55

Banku hip. 31/a°/c wa. Igb. w 50 lat,
Banku krajowego 4 V / 0 w?,
Tot. kred galic- 4% 

r * * 4 ■
» a s 4V( „ „ 52 1.
n * » 4 .  . 56 _

,?. Listy dłużne ;a 100 \ł.
G. Z. kr wł (dar 6%) 3°/0 w likw. 05 
„ „ „ , vdaw. 5°'0) 2 l/j°/r . *8

Ł Ob ligi za 100 ąt. 
Indemnizfccyjne galic. 5 prc. ul k.
Galic,. fund. propinacyjneg^ 4 ° /,.
Buko*1, fund pro pin. 5 °/0 <*. a.
Kc-m. banki’ kraj. 5 prc. wa. 1 em.
Pożyczki kraj. z r 1873 6 pr w. a.

# t 1383 *l%%
5. L o s y .

Lo=y tnia8o& Kiaaowa . .
,  ŚtatTSsławoęrs* .

6. Monety
Dukat holenderski . . . . .  5.64 5.64
N a p o le o n d o r ...............................  9.30 9.4C
Półimperjał ro sy jsk i............................9.50 —.—
Rubel rosyjski srebrny 1.20 1-30

„ papierosy . . . 1.14I0 1.16,
10G marek niemieckich 57.70 58.30

104 30 J 05 —

92 80 93 50
100 80 101 50
100 — lOu 70
: 04 50 — —

97 50 98 20

e i 50 23 50
27 — 30 —

‘ ociągl kniejowa
Podlng zegu-a 1 "owskiego (Od 1 pazuzienuk* 1891.)

Lwowc prrrchodzą :

Krakowa . ■
Podw oJoczyst...................
Podwoloczysk na Todzamczi 
Dl‘.aresztu Jass, Suczawy, 
Czerniowiec, Hnsiatpiai Sta
nisławów . . . . . .

Z Sucnawy, Czerniowiec i Sta-
- l i s ła r o w a .......................

Z Suchej, Chyrom a, nusiatyna 
Stanioławowa i Stryja . . 

Z Kołomyi. Stanisławowa i tm- 
ciatyna . . . . . . . .

Ze Stanisławowa, Budapesztu, 
Munkacza, Ławocznego i Stryja 

Z Pesztu, “ławocznego. Nowego 
ńitcz Chyro? a Husiatyna, 
Stanisławowa i Munkaczi .

Z R a w y ................................
Z Sokal. 1 Bełżca . . . .

Ze. Lwowa odchodzi 
Do Krakowa
Do Pod-rołoczysł1 . .
Do Podwołc szysh z Podzamcza 
Do zimnej woń -Rudna . . . 
Dr Suczaw;, Czerniowiec Sta- 

lisławow- Husiatyna. Jas? i 
Bnkhresztń .

Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jas i Bukaresztu - 

Do Staiusł wowa i Kołamyf - 
Dc Stryja, Ł . wocznegc, Mumta. 

cza, Uuńapesztt. Stanisła 
wowa i Husiatyna , . .

Do Stryja, Chyrora Suchej i 
Stan;sHwon . .

Dc Stryja, Stanisławowa. Husia
tyna, Ławocznegc Pesztu. 

‘Jhyrowa, Nowego iącza i 
Munkaczr , .

Dc BełzcS ii Sokala , „ . , 
Dc Rawy .........................

ttl'0 J?
° « scl ok m 0,

-Bk„° o •'S

Por.lęg
oaobowy

t *> a
ł S9 as O
*•1

4-08 860 9-28 7.16
2*20 7-80 816
2*08 7-01 2 C8

7-6S 1‘57 

6 52 

345  

11.67 

906

11-47
8 25 
4-21

2-28 4-2C 7-20 8-8©
411 9-60 10-86
4-22 1016 1105

4-20

916 10-2S

4-29
5-2a

8-28

1049

6-2i
9-24
6-16

O waga: Godziny po— reHo»« liajjk^ o tu c  „,i * 
wttoą r-il (T>dai'C7 6 wieccor do 6 »lr K>K nae.
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Przy zamkniętych drzwiach
P O W I E Ś Ć

przez

-A-iŁKuf K a t a r z y n ę  G - r e e n .

Przetlomaczyła z angielskiego p. Eugenia Żmijewska.

KSIĘGA I.

Ś lu b  E u g e n i i  G r e to r c x .

I. Niespodziewany gość.
Był to dzień ślubu doktora Cameron.
O ósmej miał się połączyć dozgonnym wę

złem z Eugenją Gretorex, w domu jej rodziców, 
przy St. Nicolas Place. Była jnż czwarta.

Siedząc w swoim gabinecie, doktor Came
ron, który, pomimo młodzieńczego wieku, zaży
wał jnż ssawy pierwszorzędnego lekarza, rozpa
miętywał nad przeszłością i budował plany na 
przyszłość; narzeczona jego bowiem była cóiką 
jednego z bogatych i bardzo wpływowych o- 
bywateli miasta New-Yorku, a przy jego obszer
nych ambicy&ch, dodawało to wiele uroku pię
knej oblubienicy.

Swoją drogą kochał ją i zdawało mu się 
przynajmniej, że kochałby ją wśród innych wcale 
okoliczności. Czyż nie była piękna, tą wyniosłą, 
dumną pięknością, która najbardziej trafiała mu 
do serca? Wprawdzie miała swoje kaprysy, tak, 
jak każda kobieta i szanowała go raczej, niż ko
chała — wykazywał to szereg drobnych, a nie- 
pochwytnjch faktów —  lecz doktor zgadzał się 
na to zupełnie i cieszył z góry tym związkiem 
pod każdym względem dobranym, a który nie 
groził zachwianiem koniecznej w jego męczącym 
zawodzie równowagi moralnej.

Jedna rzecz tylko niepokoiła go. Nie mógł 
zrozumieć, dlaczego narzeczona nie chciała się 
z nim widzieć przez ten ostatni tydzień.

Czyżby popadł w niełaskę? Nie sądził. Po
darki jego były nietylko kosztowne, lecz wybrane 
z wielkim smakiern. Czyżby się czuła niezdrową? 
Był jej lekarzem, a nie donoszono mu o żadnej 
niedyspczyeyi. Zresztą, gdy po raz ostatni ją 
widział, wyglądała lepiej, niż zwykle i jakkolwiek 
znać było na niej pewną ekscytacyę, okazywała 
mu tyle sympatyi, jak nigdy dotąd.

Było to krótkie widzenie, lecz pamiętał je 
doskonale, miał jeszcze przed oczyma to nieśmiałe 
spojrzenie, jakie rzuciła mu na powitanie, cza- 
rowny uśmiech, który po raz pierwszy widział na 
jej ustach. Zamienili ze sobą zaledwie słów kilka, 
lecz gło3 jej brzmiał jakoś serdeczniej. Na razie 
nie uderzyło go to, lecz teraz, zastanawiając się 
nad tem, przypominał sobie, że zachowanie jej 
było jakieś dziwne, że zaszła w niej zmiana, któ
rej by określić nie potrafił, a która jednak pozo
stawiła w pamięci jego miłe bardzo wrażenie. 
Czuł jeszcze na swoich gorące jej usta, gdy po raz 
pierwszy oddała mu pocałunek. Zaczynał nawet 
przypuszczać, iż wkrada się do jej serca, lecz to 
dziwne postępowanie zadawało kłam wszelkim 
mrzonkom.

Teraz, w tych objawach serdeczności, u- 
patrywał symptomata gorączkowego rozdrażnienia.

Tak, niewątpliwie, musiała być chorą i 
chcieli to ukryć przed nim.

Odpowiedź kamerdynera: „panna Gretorex 
przeprasza, że nie może przyjąć, ale jest bardzo 
zajęta", lub „panna Gretorex wyszła za sprawun
kami były tylko zręcznemi pozorami dla nkry 
cia smutnej prawdy.

A jednak, gdy nad tem rozważał chłodniej, 
podejrzenie takie wydawało mu się poprostu nie- 
dorzecznem.

Gdyby była chora, dowiedziałby się o tem 
niewątpliwie, jeśli nic przy St. Nicolas Place, to 
na mieście.

Nie, to nie choroba. Zapewne nic innego, 
jak gorączkowe zajęcie się wyprawą. Wszak mógł 
jej przebaczyć to zaniedbanie jego osoby dla... 
gałganków, a pamiętać tylko o tym pożegnalnym 
pocałunku...

Doszedłem był do tej konkluzyi w swoich

rozmyślaniach, gdy nagle usłyszał pukanie do 
drzwi.

Powstał z pewnem zniecierpliwieniem. Prze
cież wydał rozkaz służbie, aby nie wpuszczała 
nikogo... pacyentów, ani gości. I któż to mógł 
być? Może posłaniec od panny Gretorex? Na tę 
myśl z pośpiechem rzucił się do drzwi; lecz za
nim miał czas poruszyć klamką, otworzyły się 
one i ku jego zdziwieniu, ukazał się jakiś czło
wiek, zupełnie mu nieznany, w wieku średnim, 
miłej powierzchowności, który widocznie miał wa
żny bardzo interes, jakkolwiek zachowanie jego 
było pełne godności i spokoju.

— Mam nadzieję, że panu nie przeszkadzam— 
rzekł. — Służący oświadczył mi wprawdzie, że 
to dzień pańskiego ślubu, lecz dodał przytem, iż 
ceremonia ma się odbyć dopiero o ósmej wieczór, 
a ponieważ mam panu do zakomunikowania rze
czy bardzo ważne i nie cierpiące zwłoki, więc 
pozwoliłem sobie przerwać pańską samotność.

— Mniejsza o to — odparł Cameron, czując 
się odrazu usposobionym przychylnie dla tego 
człowieka, jakkolwiek nie wyglądał na gentlemana 
i zdawał’się unikać spojrzenia swego interloku
tora, co zazwyczaj nie wzbudza wcale ufności. — 
Czy przychodzisz pan w charakterze pacyenta?

— Nie — mówił nieznajomy, spoglądając, jakby 
z politowaniem na biały krawat i inne drobne 
przedmioty toaletowe, leżące na stole — mam 
wprawdzie interes do pana, jako do doktora, lecz 
nie jestem pacyentem.* Żałuję niemal, iż nim nie 
jestem — dodał z zakłopotaniem, które nie uszło 
uwagi doktora. 1

— Słucham pana rzekł.
— Ułatwiasz mi pan to przykre zadanie — 

mówił nieznajomy — a jednak nie zechcrsz może 
dać mi ucha, skoro się dowiesz, iż muszę wpierw 
przystąpić do pewnej opowieści, która wprawdzie 
nie pozbawiona jest interesu, lecz wątpię, czy 
w obecnym stanie ducha zechcesz pan wysłuchać 
jej cierpliwie.

Było to istotnie alarmujące, zwłaszcza, iż 
nieznajomy wyglądał na człowieka, liczącrgo się 
z każdem słowem.

— Czy raczysz pan powiedzieć mi swoje na
zwisko? — spytał doktor Cameron.

— Wątpię, czy jest panu znanem — brzmiała 
chłodna odpowiedź — lecz ponieważ należy prze- 
dewszystkiem, abyś mi pan ufał, więc powiem 
wręcz, że jestem Ebenezer Gryce, agent policyjny.

Słowa te uspokoiły odrazu doktora Camerona.
Oczywistem było, iż interes ten nie doty

czył jego samego, ani jego bliskich, a doktor za
czynał już obawiać się, iż tak jest.

— Nie oceniasz pan należycie swojej sławy — 
rzekł — nazwisko pana znane mi jest dobrze. 
Czy życzysz pan sobie, abym przyszedł mu w po 
moc moją sztuką?

Agent oderwał oczy od cherubina, rozpoście
rającego skrzydełka nad kominkiem i przeniósł je 
na doktora ze smutnym wyrazem.

— Opowiem panu moją historyę — rzekł — 
najkrótszy to sposób dojścia do porozumienia.

I bez żadnych wstępów zaczął w te słowa

Ił. Przykre położenie.
Stary już jestem i zaczynam podlegać dole

gliwościom, właściwym wiekowi, są jednak spra
wy, których Die powierzają nikomu, oprócz mnie, 
a mianowicie gdy chodzi o honor osobistości, zaj
mujących wybitne stanowiska.

Pan Gryce zatrzymał się. Obawy doktora 
Camerona wróciły znowu.

— Powierzają mi sprawy takie dlatego — cią
gnął dalej agent — że potrafię utrzymać tajem
nicę, gdzie należy, i odsłonić ją  w stosownej 
chwili.

Umilkł znowu. Doktor Cameron poruszył się 
niespokojnie

— W tym zaś wypadku...— zaczął polieyant.
—> Jakto: w tym wypadku ? — powtórz.'ł dok

tor, zaniepokojony już na dobre. — Jakiż r.o wy
padek? Mów pan odrazu, co masz do powiedzenia.

Lecz pan Gryce nie zważał na tę przerwę
— Nie zdziwiłem się też wcale — ciągnął da

lej — gdy przed trzema dniami kazano mi udać 
się do pani A. w sprawie poufnej. Otrzymuję czę
sto podobne polecenia. Tem niemniej jednak po
spieszyłem do domu pani A., jest to bowiem oso

ba bardzo szanowana, której mąż cieszy się ol
brzymim majątkiem i rozległemi stosunkami. Znasz 
ich pan oboje. Pani A. oczekiwała mnie z nie
cierpliwością i natychm ast przystąpiła do rzeczy:

— Panie Gryce — rzekła — jestem w przy- 
krem bardzo położeniu W rodzinie naszej zda
rzył się fakt, który może się okazać zupełnie bła
hym, lub też okryć nas hańbą. Otóż chciałabym, 
abyś pan wykrył, czy obawy nasze są uzasadnio
ne. Jeśli są płonnemi, zapomnisz, iż byłeś wzy
wany do tego domu.

Skłoniłem się; byłem istotnie zainteresowa
ny; spostrzegłem odrazu, iż pani A. jest bardzo 
strwożona, a niepodobna mi było zrozumieć po
wodu tego niepokoju: nie miała syna, który mógł
by rozrzutnością swą wprowadzić ją w taki kło
pot, a mąż jej stał po nad wszelkie zarzuty.

— Panie Gryce — rzekła — mam córkę.
— Wiem — odparłem, zdziwiony coraz bar

dziej : panna A. w oczach świata czystą była i nie
skalaną, jak lilia.

— Je3t ona naszem jedynem dzieckiem — mó
wiła dalej matka — kochamy ją oboje z całego 
serca i otaczaliśmy zawsze czułem staraniem, a 
jednak — dodała, oglądając się naokoło, jak gdy
by obawiała się, iż może być podsłuchaną — a je
dnak opuściła nas nagle. Odjechała, nie zawiado
miwszy, gdzie się udaje, pozostawiając bardzo nie
dokładne objaśnienie i... i..

— Jeśli jednak pozostawiła jakiekolwiek obja
śnienie ?..

Pani A. wyjęła z kieszeni zmięty list i po
dała mi go.

— Oto, co otrzymaliśmy przez pocztę — rze
kła — a przecież byłam w domu, gdy odjeżdżała, 
gotowa uwzględnić każdą jej zachciankę.

Odczytałem cztery wiersze, z których skła
dało się to pijino. Brzmiały one w te słowa:

„Kochana matko!
„Odjeżdżam na dni kilka lecz wrócę 27-go. 

Bądź dobrej myśli.
Kochająca Cię

Eugenia.11
. (Ciąg dalszy nastąpi)

D r c f e n r  o g ł o s z e n i *
po  2  e s a t y  o d  w yraani-

W  celu rychłej obsługi moich 
Szanownych Odhicrców powiększy
łem mój zakład artystyczno litogra
ficzny i sprowadziłem jaszcze jedną 
maszynę pospieszną najnowszej kon- 
strukcyi, je tem zatem w możności 
wszelkie zamówienia wykonać bez 
najmniejszej zwłoki i jak najtaniej. 
Przyjmuje zamówi?ma na bilety 
wizytowe, karty  ślubne, plany, ry 
sunki, dyplomy, obrazy, wszelkie 
druki potrzebne dla pp adwokatów, 
notaryuszów, władz itp  ręcząc za 
rychłe i wzorowe wykonanie, oraz 
za możliwie najtańsze obłożenie, 
Antoni Przyszlak, Zakład a rty 
styczno litograficzny we Lwowia, 
przy ulioy Kopernika Nr 9. Bilety 
począwszy od 1 zł. 50 ct za 
100 sztuk 2738

„Syrjusz0. Skład najlepszych ga
tunków kawy, A rtura Kośuickiego. 
Lwów, ul. Ossolińskich 11. 26i;3

Najtańsze źródło nabycia dobrych 
towarów korzennych, naturalnego 
wina, prawdziwego koniaku, sta
rych likierów i miodu starego, 
w handlu Albina Scleckiego we 
Lwowie, ul Wałowa 1. 11. 2542

Naftę krajowa, gwarantując za 
jej najlepszą jakość i ustawą prze
pisaną niezapalnotó, wysyłam na 
piowincyę we W torki i Soboty za 
przekazem do każdej stacyi kole
jowej. Sprzedaję kupującym Naftę 
całenai beczkami zawartości cboło 
180 litrów po znacznie zniżonej 
cenie. Cenników dostarczam na 
żądanie franko. Piotr Miączyński, 
właściciel rafmeryi Nafty we Lw o
wie, Sykstuska 47. 2GG8 16—r

Supient gimnazjalny, który ce
lem przygotowania się do cgzami 
nu musiał p< rzucić swe obowiązki, 
gotów jest przyjąć pod korzystnymi 
ws runkami lekcyą bądź we Lwo 
wie bądź na prowincyi. Bliższa 
wiadomość w Administracji Prze
glądu pod znakiem „Supient".

2741 1 -  1

Une demoiselle frangaise pou- 
vant fournir de bonnes recom- 
mandations, eherche une place de 
gouvemante au de Demoiselle de 
oompagnie. S'adresser a Admiui- 
stration du Journal. 2740 2 2

Wszelką, kategoryę sług, miejską i wiej
ską z dobremi rekomendacjami i osobiście 
mnie znane poleca Binro wywiadowcze 
Krzeczkowskiego, Lwów Wałowa 13.

2732 2 -10
Ze względu na wystawę świato

wą amerykańską, kto chce w k il
kunastu lekcy ach nauczyć się po 
&ngie’sku, także listownie bardzo 
przystępnie, niech się zgłosi pod 
adresem „D. J . E “ p sie restante 
Lwów. 2743 1 — 1

Litrowa butelka 90 centów
Z żyta czysta, 8 letnia żytnia wód 
ka bez cukru i bez anyżu, w skut
kach zastępuje zupełnie koniak. 
Poleca handei Karola Balłabana 
we Lwowie. 2507 20—?

Ostrzenie, czyszczenie i niklowa
nie łyżew, naprawa maszyn do szy
cia, ostrzenie brzytew i noźyczik
przyjmuje Jan  Lauruk, nożownik, 
Lwów ul. Boimów 3 (dawniej 
Wekslarska) obok handlu W go 
Henryka Mullera. 2692 4—5

T n i ^ a l / n ł o  d o  m a lo w a n ia  w  w ie l- 
I C l  I Cl r \  U I d  ira wybarze FOTO

GRAFIE ca  porcelanie, jakofeż płytach 
nagrobkowych, ciężarkach, talerzach, pły
tach ściennych, filiżankach itp. wykonywa 
efektowni* i po cenach fabrycznych

magazyn szkła i porcelany 
N athasm  SchrenclA

Lwów, Rynek 10.
Fotografie zwraca sie nieuszkodzone.

2748 1 - 3

G A L IC Y JS K I

BANK KRED™
od lu tego 1890 w ydaje 

g n a t y  k a t ó w .
począw szy

1%  _
s 33-ćńiowem wypowiedzeniem i

P V ,7- U s y g n a t y  k a s o w a
z 8-dniowem wypowiedzeniem; 

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu
4 %% U sygn sty  k aso w a

* 90-dnioweia ■wypowiedzeniem oprocentowane będą
psś!«ąwsay od d a la  1 Braja 1890  po YĘ i  80-dnio- 

wym terminem wypowiedzenia.
Lwów, dni*, 31 stycznia 1890.

D y r e k c j a .
Prssdrak ni* bfdzl* płacony. 1676 167 ?

892L. 251 
V III

O g ł o s z e n i ©  k . o n k . u r j u .
Celem rozdania w roku bieżącym trzech posagów po 150 złr 

z lundacyi posagowej gminy miasta Lwowa imienia ,Arcyksiężnie?ki 
Gizeli" rozpisuje się niniejszem konkurs z terminem do 29go 
lutego 1892 r.

Ubiegać się mogą o to wsparcie dziewczęta ślubnego urodzenia 
i bez różnicy wyznania,

1. po obojgu rodzicach lub tylko po ojcu osierocone,
2. przynależne do gminy miasta Lwowa,
3. wieku nie mniej jak  ukończonych lat 16 nie więcej nad 

lat 24,
4. ubogie,
5. dobrego zachowania się i
6. które ukończyły przynajmniej trzeoią klasę w publicznej 

bikoie ludowej lub zdały w szkole publicznej egzamin prywatny 
a tejże klasy.

Dotyczące podania, opatrzone w m etryki urodzenia, parafialne 
poświadczenia śmierci rodziców i świadectwa szkolne wniesione być 
mają w powyższym term im t do Magistratu, gdyż podania wniesione 
po terminie nie będą uwzględnione.

Ubóstwo i dobre zachowanie się, jakoteż stosunki uzasadnia
jące przynależność do gminy miasta Lwowa mogą być na  poda
niach poświadczone przez dotyczące urzędy duchowne i cywilne, 

ćMagistrat król. stot. miasta.
Lwów dnia 3 stycznia 1892.

I *  -

Kantor* wymiany
c. k. nprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego

k a p u je  i  t p n e d s j e

wszystkie efekta i monety
po kursie dziennym najdokładniejszym , nie  

licząc żadnej prow izji
Jako dobrą i pewną lokację poleca:

4 '/a pro. listy hipoteczna 
5% listy hipoteczne premiowane 
5% » * bez premji
47//0 Usty Towarz. kredytowego ziemeklega 
4V,7o * Banku krajowego 
4 7 i0/0 pożyczkę krajowa galicyjską 
4%  pożyczkę propinacyjnę galicyjska 1574
5°/0 e 9 bukowińską
47 ,%  pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
47,%  s propinacyjną węgierską 
4%  węgierskie Obligacje indemnizacyjno, 
które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego 

zawsze nabywa i sprzedaje 
po c e n a c h  se jk o rz y c tn ie jo z y c h .

U w aga: Kantor wymiany Banku hipoteoznego przyjmuje 
od P. T. kupujących wszelkie wylosowane, a już  

płatne m iejscowe papiery wartośoiowe, tudzież zapa
dłe kupony za gotówkę, bez w szelkiego potrą
cenia, zaś zam iejscowe, jedynie za potrąceniem rze
czywistych kosztów.
Do eloktów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza 
nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które

sam ponosi.

mm

*

i

W ielka lo terja P ragska 1 Ostatni mieląc
G ł ó w n a  w y g r a n a

100.900 złr
Lssj po 1 ilr. pBleaają

w e L w ow ie :

M. Jonasz, Kity, & Stoff, A. Schellen- 
berg, Sokal & Lilien, Jakób Strob, 

A. Ch. Werfel.
2734 2 - ?

GALICYJSKI
BANK K R E D Y T O W Y

przyjmuje wkładki
na

i ą  ż  s  o  z k i

oprocentowuje takowe

41! 0  
2

po 1577

0 rocznie.

^SSSBSSaSSOBSB, 2 S * i H S S ^ S S 5 a i I !  
® A d o lf

Z a k ł a d  w y r o b ó w  k o ś c i e l n y c h  
I f l n s b r n c k ,  T y r o l

po le c  a "swoje w y r o b y  j a k :
Ołtarze, ambony, k lęcznikl, konfesjonały

w stylu gotyckim, romańskim i birantyńskim.
Statuy św iętych z drzewa, malowane olejną far

bą i złocone, w każdej wielkości.
Obrazy m ęki Pańskiej.
Korpus Chrystusa na krzyżu lub bez malowany 

olejną farbą, do kościołów i do domów, również krzyże 
dla misji i jako krzyże przy drogach.

Ż łóbki na Boże Narodzenie, 
lla low id ła  olejne na płótnie w każdej wiel- 

kośoi do ołtarzy, na chorągwie itp.
Stacje krzyżowe olejne, malowane na płótnie 

w ramach lub bez.
Ś w i ę t e  g r o b y .

Bliższe objaśnienie, rysunki i fotografi*
darmo.

natychmiast udzielani 
2457 fci—12 HIB E B 5 B 5 B S B S 5 S IB 5 B B 5 B S 3 S  S S

Zarządzca ekonomiczny
młody człowiek, rutynowany go
spodarz, mający studja gorzelniane 
i lasowe, z 14to letnią praktyką, 
bardzo dobremi re feren c ja m i, grun
townie obznajomiony z chowem 
bydła, przełożeństwem obszarów 
dworskioh. nadzwyczaj oszczędny 
w administracyi, p ra g n ie  zmienić 
posadę. Łaskawe oferty pod Go- 

poste restante Busk.
K 2742 1 —’0

Ludwika Marka
g ł ó w n y  ą i k ł a d

L w ó w , R y n e k  l. 9. 
poleca

Fortepiany i Pianina
najlepszych fabryk z Wiednia, Drezna, 
Berlina po cenach najumiarkowańszych 
pod gwarancyą na lat 10. Przegrane for
tepiany w dobrym stanie fabryk Strejche- 
ra, Fritza i innych w cenach od i60 zl wa 
z gwarancją za dobroć i trwałość Sprze
daż także na raty miesieczne po 15 zł. wa.

2734 2 - ?

spodarz

Św ieże deserow e
410* 4—: 1 * f  ■

s t o m a  z ł r .  W i n o t j r o n a
wynagrodzę tego, który mi wyszuka stała J2749 1 -  5 h iszpańsk ie

P”“ d! *  P“ !I* '  .Jabłka ty ro lń * . M an d ary n i . .
Mogę także w ewentualnym razie zło Pom arańozów ki, -“ .a iauo ry  włoskie, 

żyć kaucję do 200 złr. w. a. ZgłoszeniajKwiczoły, K u ro p a tw y , Jarząbki itp. 
przyjmuję pod lit W. K. 100 Lwów, po-|
ste restante. 2734 3 —3

$ a  w y p r a w y  ś l u b n e !
W  wielkim wyborze serwisy stoło

we we fasonach i deseniach najnow
szych kompletno ua 12 osób od zł. 20 
do zł. 100. Szkłb „lOłowe rznięte, 
grawirowane i gładkie, Garnitury do 
umywalni Z pierwszorzędnych fabryk 

poleca

Tadeusz Okornicki
magazyn porcelany I szkła

W E  LW O W IE , ulica Halicka.

Wzory porcelany stołowej na żądanie pocztą do wyboru. 
Wypożycza także porcelanę i szkło na wieczorki, wesela itd. 
pod przyst§pncmi warunkami. 2710 1 — 4

H A N D E L
H E R B A T Y

eh tń H K o -ro sy jH k leJ

EDMUNDA RIEDLA
wo Lwowie, plac Marjacki 10

poleca zbioru majowego: 
pół kilo Congo . . . .  zł. 1'60

Souchong czarna . „ 2-
„ zbiór mąjowy „ 3-

2469 Kaysow czarna „ 4
Wysiewki herbaciane 130 
Wysiewki z najlepszych 
herbat . . .  zł, 1*60

Zamówienia z prowincji wyseła 
się odwrotną pocztą.

"Opakowania się nie liczy.

Gorsety
I r a n  c u s k i e

I we wszystkich wysokościach |

I po cenach możliwie najniż- 
tzych poleca handel

E M a  Sckillinga
WE LWOWIE, 2589 1 

oUca Halicka liczba 16.

i?#*

Przyrządy fizykalne
la szkół średnich i ludowych

utrzymuje na składzie lub wyko
nuje na zamówienie. Także w ielk i 

wybór
Z A B A W E K

dla nczącej się młodzieży, poleoa

Z ak ład  g a lw a n ic z n y

H enryk Rosenbusch
Lwów, ul. K o p ern ik a  1. 16.

2662 2—?

Obszar dw orski Przewrotne 
p. G łogów w Galicy i  ma do

sprzedania

sto r a to  łubinu żiejo.
Jeden korzec (100 UL) wraz z workiem 

loco stacya kolei Rzeszów po 5 złr. -60 ct.
2716 8 - 8

poleca handel

St. Markiewicza
w R ynku  liczbą 42.

większe i mnięjsze 
bardzo r e a t o w n e  do sprzedania pod 
k o rz y s ta ® 1®! warunkami, iakoteż za
miany na majątki ziemskie. Wiadomości 
udzieli Ignacy Rappaport Lwów, Jagiel
lońska 17. 2720 3 -3

14 Powieści i nowel
z a  A

a  m ia n o w ic ie  : . ,,
lJod Cietrzewie*11* p o ^ ie a c  dwu-Łomowa, W ik 

to m  C herbutiez, cz łonka akadem ii paryz- 
hiej, premiowana na konkuraie.

W kniei, obrazek prawdziwy z  życia ludu pod
karpackiego, akreśłił autor „M arzycieli. 

N iebezpieczna, powieać jedno-tomowa. 
Tajemnica majstra Oornille, powieść Alfonsa 

Daudet’*.
Przykładny mąż, nowella przez Jąkaj a.
Wdowa, powieść jedno-tumowa Oktawlueza

Feuillefa.
N ie b e z p ie c z n y  ryw al, azkic z Zakopanego 

przez S. D.
M icbałrXerne-ui^ aaJwow8za powieść Andrzeja  T heonet.

° a, świecie, tłumaczyłaRóża Dembińska '
W  kraju jabłek, nowella przez Ouidę. 
Błyskawica, powieść jedno-tomowa.
Panna Blauot, powieść jedno-tomowa, napi- 

»»ł Mario Uckard.
nowolia Gustawa P a tliti .  

m iw n a  przygoda, nowella.

Cena 4 złr.
Drukarnia nar. W. MONI E CKI E GO

Lwów, ul. Kopernika l, 7.

Józefa Daubner, we Lwowie, przy 
ul. Sobieskiego 1. 10, poleoa swój 
skład i pracownię wszelkiego ga
tunku szczotek i w ten zawód 
wchodzących artykułów, sprzeda
jąc takowe po najniższych cenach. 
Zamówienia na prowincje odwro
tnie odsyła.

Odpowiedzialny redaktor: W a e la w  M a sło w sk i. Papier Braci Fijałkowskich Białej. Z drukami nar. W. Mauieckiego. — Zarządzca: Walenty Hodak


